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we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowincji: 
1 jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką : 
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Telefonn Nr. 171. 


Manifest ludowców. 
Lwów 26 sierpnia. 

Pośród licznych stronnictw i frakcyj poli- 
tycznych w kraju naszym wysoce znamienne 
stanowisko zajmuje obóz ludowców, który calą 
swą działalność opiera na negacji. Już sa- 
mo hasło organu stronnictwa: „jednajcie czy- 
telników, aby rosła siła na stańczyków,* świad- 
czy dosadnie, iż nie a działalność samoistną dla 
ludu i kraju, ale o robotę destruktywną, o opo- 
zycję dla opozycji, o burzenie tego, co jest bez 
placu, bez myśli, czem to zastąpić — rozcho- 
dzi się kierownikom stronnictwa. Powie ktoś, 
że budząc opozycję, ludowcy domagają się ró- 
wrocześnie pewnych zmian spolecznych ì poli- 
tycznych, że mają swój program czynu? Nie! 
Boć ten program, jaki dodatkowo do swych po- 
stulatów negatywnych zwykli dołączać ci 
panowie, nie jest bynajmniej ich odrębnym pro 
gramem, ule powtórzeniem teorji i żądań partji 
sucjalstycznej, powtórzeniem postulatów dory- 
wczych, wyrwanych na chybił trafil z całości 
systemu socjalnej demokracji. Oryginalny wla- 
suy program stroanictwa ludowego zawiera SIĘ 
tylko w dwóch slowach: „bij stańczyków," przy- 
czem jednak należy pamiętać, 1ż pod owymi 
„stańczykami* rozumieją menerzy stronnictwa 
me sam obóz krakowskich konserwatystów, nie 
stronnictw: , polityczne jako takie, ale całą klasę 
ludzi, a właściwie całą inteligencję. I to 
druga cecha ludowców, a jej nazwa: kasto- 
wość. Nie ojczyzna, nie kraj, nie społeczeń- 
stwo całe, złożone z jednostek wszelakich zajęć 
zawodowych, ale chłop, jako taki, wyłącznie 
chlup, odgrodzony murem chińskim od wszy- 
stkich innych obywateli, ma stanowić reprezen- 
tację narodu. A za środek: do utwierdenia w 
umysłach ludu owej negacji dla negacji samej 
i poczucia kastowości służy przewódcom obozu 
nienawiść, bezwzględna i bezdenna, ktorą 
wzniecają i podtrzymnyją wszelkimi możliwmi 
sposobami, przesadą, fałsze.n, postrachem, tero- 
ryzmem. 

Takim już jest system i taką taktyka p. 
Wysłoucha et cons. i życząc szczerze, a dobrze 
ruchowi ludowemu, me przestaniemy wytykać 
jego dzisiejszym kierownikom, że taką idąc 
drogą, kopią jedynie przepaść i działają na 
zgubę calego społeczeństwa. | 

Odezwa wyborcza, ugloszona w tych dniach 
prze. radę naczelną stronnictwa ludowców, jest, 
ni stety, kl.sycznym dowodem prawdz:wości 
naszych słów powyższych. Rozpoczyna się ona, 
jak zwykle, od działalności negatywnej, 
stwierdza bowiem, że posłom ludowym w u- 
biegł:m sześcioleciu powiodło się „za pobiedz 
w Sejrnie uchwałeniu ustaw, dla ludu szkodli- 
wych*, wypowiada stanowcze przekonanie, że 
„owy sejm nieząwodnie powróci do chwi- 
lo vo porzucońych projeztów", stara się nadal 
utrzymać nienawiść kastową, strasząc chłopa, 
że szoro uwierzy, jakoby „stańczycy okazali się 
ustępnymi*, to będzie „ięczał i łamentował*, 
bo go „skrępoj: niewola i wtloczy w jarzmo". . 
„Nie hdźmy sę!“ — woła do iudu apostol 
kustowej nienawiści. 

Jest tam także polemika z temi frakcjami 
łludowemi, które ośwadczyły się za solidarnością 
naszej reprezentacji w Wiedniu; polemika, w 
której więcej ezez go samochwalstwe, niż pra- 
wdy. „Widzicie — mówi przeciwnik pojedna- 
nia — że gdy w innych stronnictwach przez 
zdrady i rozdwojenie wszystko SIę rozbiega (?) 
a przywódcy, „uż nie u ludu, lecz u rządu t) 
iklas przemożnych żebrzą pomocy i poparcia, 
d» nas, do stronnictwa ludowego, garną sę 
zewarali nowe zastępy (?) gdyż nie zboczyhśmy 
z dragi, a hasłem naszem od początku: „wol- 
ność i lud* (czytaj: kasta i nienawiść !) 

D'a uczynienia zadość pozorom 1 formal- 
noś'i, manifest wymienia także kilka postulatów 
w kierunku pracy dodatn ej. Jest to atoli wszy- 
stko równie ekskluzywne i kastowe, nie uwzgię- 
dniające stcsunków i potrzeb calego kraju 1 


- PAŃ FILIP Z KONOPI 


Kazimierza Glińskiego. 


— Siadaj aść, dzień duży masz przed sobą, 
do Grobelnej wczas zajedziesz — prawił ksiądz, 
zmuszając gwałtem pana Filipa, by usiadł na 
ławie. I możeby usiadl, ale Iwaśko znów głową 
kiwnął. 

— Księże proboszczu, nie zatrzymujcie mnie. 

— Wina dam! 

— I tak już humory biją mi w leb... 

— (siądzie, jak zieleniaku hetmańskiego 
dam waści. 

I znów za łokieć pana Filipa ułapił i cią- 
gnął do ławy, ale Iwaśko głową pokręcił, jakby 
zoak dawał, by żadnej nie czynił folgi. 

— Nie mogę, Księże proboszczu, na Pana 
Jezusa przysięgam, że nie mogę, do stu dja- 
błów mówię, że nie mogę! — wrzasnął nagle 
pan Filip, aż ksiądz odskoczył, ręce rozczepie- 
rzył: „Deus mecum!* niewyraźnie jeno bel- 
kocąc. 

„Gdy już byli za probostwem, rycerz obró- 
eil się do Iwaśka i odezwał się gorączkowo: 

— No i co? Jest? 

— Jest! 

— Gdzie? 


całego społeczeństwa — jak i — nieoryginal- 
ne, a poprostu przepisane na wyrywki z ewan- 
gelji p. Daszyńskiego. Kulminuje ten „program* 
w żądaniu bezpośredniego, powszechnego prawa 
głosowania, które całą pracę narodową oddalo- 
by na pastwę miljonowej masy, ciemnego pro- 
letarjatu, podżeganego prz-z apostołów nie- 
nawiści... 

Odezwa czyni przeto wrażenie przykre, przy- 
gnębiające i gdyby ni: podpisy wodzów mo- 
żnaby ją wziąć za manifest radyka- 
łów ruskich. Ani cienia waiej jakiej- 
kolwiek barwy narodowej polskiej, 
ani słowa o obowiązkach ojczystych: jad, 
sobkowstwo stanowe i kosmopoli- 
tyzm — oto hasła, jakie p. Wysłouch i Spko. 
rzucają ludowi na wybory do szjmu! 

Nie, zaprawd;! nie tędy droga do wol- 
ności ! 


Skoncenirowani a Sucjaliści. 


Przebieg zgromadzenia wyborczego, który od- 
był się w zeszły czwartek w Krakowie, a na ktorem 
p. Rotter, poseł krakowski do sejmu i parla- 
mentu, zdawał sprawę ze swych czynności po- 
selskich, godnym jest bacznej uwagi, gdyż na 
zgromadzeniu tem nastąpiło, że tas się wyra- 
zimy, zbratanie się p. Rottera z wodzem socja- 
listów galicyjskich p. Daszyńskim i p. Rotter, 
jeden z najwybitniejszych członków skoncentro- 
wanej demokracji, posunął się bardzo a bardzo 
na lewo. Fakt to wielce charakterystyczny. 

Kiedy w czasiu ostatnich wyborów, pisma 
nie należące do obozu koncentracji i potępia- 
jące rzucone przez nią hasło: „precz z sulidar- 
pością Koła polskiego“ podniosiy, iż „koncen- 
tracja demokratyczna wiedzie do utraty samo- 
dzielności politycznej stronnictwa demokraty- 
cznego i że prędzej czy później sojusz ze socja- 
listami, ktory musiał być podstawą i stan tego 
skupienia wszech opozycyj galicyjskich, stanie 
się jawnym i głośnym — wówczas brakło słow 
oburzenia dziennikom i menerom demekraty- 
cznym. Posądzeaie ich o bratanie się z socjali- 
stami nazwali oszczerstwem i formalną bajką. 
Od owej chwili minęło zaledwie kilka miesięcy, 
a już czwartkowe zgromadzenie w Krakowie 
niezbicie dowiodło, że pochyłanie się p. Rottera 
na lewo, na najskrajniejsze „lewo* jest taktem 
dokonanym. Czwartkowe zgromadzenie — pisze 
Csas — złączylo jawnie p. Rottera z p. Da- 
szyńskim i było Świadkiem, jak cı dwaj xandy- 
daci do posad „uszczęśliwiaczy ludzkości* bili 
sobie wzajemnie pokłony i cieszyli się nawza- 
jem swoim charakterem, odwagą, wiedzą, za- 
pałem itd. 

O p. Rotterze — piszę dalej Czas, — nie 
należy jednak myśleć znowu tak bardzo źle. 
Z pewnuścią chciaiby Się jeszcze utrzymać dlu- 
żej na „patrjotycznej platformie wyborczej“, 
gdyby mie dziwne i zatrważające zmiany w u- 
spoaobieniu wyborców krakowskich. Spostrzegł, że 
przestał być bożyszczem tam, gdzie dotąd niepo- 
dzielnie panował, że przerz:dzają się wierne do- 
tychczas szeregi aliaatów. Gdy wszystkich nie 
można zatrzymać, niechże p:zynajmniej część 
pozostanie przy nim. P. Daszyński ma być na- 
rzędziem, które tę część zakOnserwuje dla nie 
konserwatywnego p. Rottera. 

Mówią że wartość pulityki oceqda się wedle 
rezultatów.  Skoncentrowari demokraci udo- 
wodnili, że to „najtałs.ywsza prawda“. Udo- 
wednili bowiem, że są gemaluymi politykami, 
chociaż popełniają same... błędy, a mówmy to 
4 ich stanowiska, wznosząc się do szczytnego 
objektywizmu, który nakazuje Lam wydawać 
sąd o dziełach, nawet tak wiekopomnych, jak 
idea „koncentracji.* Kapitalnym blędem byla 
walka o rozbicie solidarności Kola polskiego. 
P. Rotter do dziś dnia nie rozumie (przyznał 
się do tego wyraźnie na czwartkowem zgroma- 
dzeniu), co u licha bylu tak złego w myśli roz- 
bicia polskiej reprezentacji, że aż pewna część 
członków dawnej lewicy demokra:ycznej wy- 
parla się koncentracji i związku z jej tworcami. 


— W konopiach. 

— To ci los! — zawołał pan Filip. Nie 
mogłeś że, obwiesiu, w innem miejscu panny 
zobaczyć, jeno w konopiach ? 

— Trudno, bo wszędzie łudzie chodzą — 
odpowiedział Iwaśko. 

— Czy pannę widziałeś, czy widziałeś się 
z panną? — zapytał porywczo pan Filip, nie 
rozumiejąc dobrze słów Iwaśka. 

— Już ja wszystko obmyślił, jak należy, 
a wam nic, czy ja, pannę, czy z panną się wi- 
dział, byleby wy ją zobaczyl. 

— A jak pójdzie, nim dojedziemy. 

— Nie bójcie się! 

— Pewnyś? 

— To moja rzecz! 

Tak mówiąc, dojechali do miejsca upa- 
trzonego. 

Pan Filip, zdawszy się na wolę Iwaśka, 
musiał we wszystkiem go słuchać i wedle jego 
wskazówek robić. Wjechali więc naprzód w za- 
gajnik jakiś, później w pokrzywę, później w 
dół, porośnięty łopianem, wreszcie zatrzymali 
się przy gruszy starej, od której zaczynał się 
łan konopi, do ogrodu dworskiego przytykający. 
Tu Iwasko konie do drzewa przywiązał i wraz 
z panem Filipem zanurzył się w las konopiany. 
Gdy w ten sposób zbliżyli się do dworu na 
kroków kilkadziesiąt, Iwaśko kazal panu Filipo- 
wi zatrzymać się i czekać, sam zaś przeskoczył 
rów, oddzielający owe konopie od sadu i znikł 
w. zaroślach. Pan Filip stał, patrzał, nie rozu- 
miejąc nie a nic z tego. — Wedle zapewnień 


,wyemigrowały do Brazylii. 
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Natomiast kraj zrozumiał owe niewinne zabiegi 
polityczne i opliczył się ze skoncentrowanymi 
odnowicielami rzeczy publicznej. Zepewne i 
dzisiaj nie rozumie p. Rotter, co u licha jest 
tak złego w zbrataniu się z międzynarodowymi 
socjalistami, żeby to aż miało wpływać na u- 
czucia patrjotyczne ludaości. Będzie to więc 
obowiązek wyborców krakowskich wykazać p. 
Rotterowi, że dła zabezpieczenia mandatu p 
Rotterowi, nie wyprą się swej narodowości i 
swej religii 1 że dla zaspokojenia ambicji p. 
Rottera, nie pójdą z tymi, dla których naro- 
dowość jest wobec ideałów międzynarodowych 
parodoksem, a religia rzeczą prywatną. 

Czwartkowe zgromadzenie + przedstawiało 
dziwny widok. — P. Rotter chwahł p. Daszyń- 
skiego, ze wszystkich reform, jakich kraj nasz 
potrzebuje, uważał za najpotrzebniejszą reformę 
wyborczą w duchu socjałistyczaym, przyznał się 
wreszcie, że wspólnie z p. Daszyńskim uważa 
mównicę parlamentarną za najodpowiedniejsze 
miejsce po prania brudów, słowem, starał się 
być jak najprzyjemniejszym dla posła socjali- 
stycznego. P. Dascyński znów zatwierdzit swoją 
powagą egzystencję polityczną p. Rottera, raczył 
bowiem przyznać, że acy ludzie, jak p. Rotter, 
potrzebni są w sejmie. 

Krakowski polityk więc ina teraz — pisze 
Czas — niezmiernie szeroki teren do kombira- 
cyj politycznych. Zastanawia się przedewszy- 
stkiem nad pytaniem, czy p. Rotter chce obe- 
cnie zostać „Daszyńskim*, czy też przeciwnie 
p. Daszyńskiemu stało się za ciasno, za duszno, 
za szczupło, za skromnie w gronie dotychcza- 
sowych swoich towarzyszy, wszutek czego pra- 
gnie przez furtkę, którą mu za niewielkie pour 
boire otwiera p. Rotter, wejść w znienawidzony 
świat „burżujów*. Nie wiemy, jak sobie pora- 
dzi ów polityk z rozwiązaniem tego pytania z 
dziedziny ekwilibrystyki politycznej panow: Da- 
szyńskiego 1 Rottera ; ale to już wiemy, że w 
deszczu posad, odznaczeń i zaszczytów obywa- 
telskicb, jaki ciągle spada na „demokratę* p. 
Rottera, nie brak obecnie i tego najwyższego 
tryumfu, jakim jest uznanie „ludu* (o ile na- 
turalnie p. Daszyński jest ludem, a lud p. Da- 
szyńskim). W Naprzodsie pisze bowiem przy- 
Jaciei p. Ruttera p. Daszyński: 

, „Stanowisśo, jakie zajął p. Rotter, zaslu- 
żyć musi u uczciwych ludzi na uznanie. Zro- 
zumiał on dokładnie, że sejm dzisiejszy jest 
twierdzą przywilejów drobnej garści i wywody 
jego o potrzebie reformy wyborczej spotkały 
się z gorącym poklaskiem zgromadzonych". 

Socjaliści uznają więc kandydaturę p: 
Rottera za swoją, a nawzajem p. Rotter paso- 
wać będzie p. Daszyńskiego na kandydata „mie- 
szezaństwa krakowskiego". Program wspolny: 
walka z „przywilejami* i powszechne, bezpo- 
średnie, tajne, równe prawo głosowania. Wy- 
burcy krakowscy wiedzą już obecnie, czego się 
mają spodziewać i gdzie szukać ratunku na 
swoje bole i niedostatki. 


Hyjeny emigracyjne. 


Od szeregu lat znaną była w Galicji firma 
emigracyjna braci Nodari w Udine. Zarzucala 
ona awe sieci na Galicję, skąd za namową ich 
agentów tysiące włościan, przeważnie ruskich, 
Agenci obiecywali 
im tam raj, tymczasem wieśniacy znaleźli tam 
piekło. Bez grosza w kieszeni, gdyż ostatni 
zabrał im sprytny agent, nie znając języka hi- 
szpańskiego, włościanie nagi przypywszy do Bra- 
zylji, mie mogąc dać sobie rady, szli na roboty 
do plantacyj, gdzie stawali się prawdziwym 
niewolnikami w ręku niesumiennych plantato- 
rów. Gdy biedny wieśniak, zmęczony, zlany 
potem, chory z powodu upałów, do jakich w 
kraju swym rodzinnym nie był przyzwyczajo- 
ny, ustawał w pracy, bat dozorcy popędzał go 
do roboty. Mieszkania mieli liche, pełne naj- 
rozmaitszego robactwa, wikt niezdrowy. Szerzy- 
rzyły sig więc wśród nich choroby. Najpierw 
marily dzieci, potem kobiety, tak, że niejeden z 


Iwas a, miał Tećkę w konapiach, ujrzeć, a tu 
dokoła żywego nie było ducha, najmniejszy 
szelest niczyjej obecności nie zdradzał, jeno 
konie uwiązane u gruszy, parsknęły niekiedy, 
ale na glos pana Filipa: „Cichoj*, podnosily 
lby, strzygły uszami i w sad patrzyły. 

Po paru chwilach oczekiwania zaczął pana 
Filipa niepokój ogarniać. Na myśl mu przyszlo, 
że Iwaśko rzeczywiście Tećkę tu zajrzał, ale 
nim Dominus mecum z objęć swoich go puścił, 
nim się tu wreszcie dostali, Tećka do dworu 
wróciła — i wszelka nadzieja zobaczenia się z 
dziewką ukochaną przepadła. Wprawdzie przy- 
pomniał sobie pan Fiiip Tatara, Szweda i re- 
zuniów Iwaśki, ale tu inna sprawa. Zaczął więc 
wątpić o dowcipie nieodstępnego towarzysza 
wypraw swych i przygód i począł tak wzdychać 
Z Żałości wielkiej i zawodu spodziewanego, że 
zielone kitki konopi dokoła chwiać się zaczęły 
i szumieć, jakby i one podzielały żałość oną. 


Ale Iwaśko lepszej był myśli. Panny nie 
widział, do dworu nie zajrzał, od służby zaś 
folwarcznej dowiedział się to tylko, że Tećka 
jest w swojej wieżyczce, z której na krok nie 
wychodzi prawie, siedzi jeno przy krosnach 
i ornat szyje. Pan Filip zbiłby się może z pan- 
tałyku, ale Iwaśko rezonu nie stracił. Tatar w 
oczerecie, Szwed w rowie, kobyła w błocie 
ugrzęzła — i co? — Tatara za łeb, Szweda za 
kark, a kobyłę sami rezunie wyciągnęli. A teraz 
z dziewką rady sobieby nie dał? Qu—wa! 


Sprowadziwszy więc pana Filipa do wiado- 
mego miejsca, sam skoczył pod wieżyczkę Teć- 
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Rok XXXIV. 


Ogłoszenia. 
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w nnmerze porannym) po 10 
halerzy za 10 wyrazów ; następne po 11, hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 


munikaty po Kronice za jeden wiersz 
60 hałerzy. 


etitowy 


poranny . 
wieczorny 


włościan, który znęcony obietnicami agentów, 
wyjechał do Brazylji, po krótkim czasie żałowal 
sam jeden, tęskniąc również do śmierci, która 
była jedynem wybawieniem ze strasznych mąk, 
które przecshodził on i jego rodziaa. Szczęśliwi 
jeszcze byli ci, którzy mieli w Brazylji znajo- 
mych i za ich staraniem dostali się na kolonie 
polskie. Inni, od chwili, gdy st:nęli nogą na 
ziemi brazylijskiej, skazani byli na stracenie. 

W kraju zaś choroba emigracyjna, sztu- 
cznie wywołana przez agentów, czyn ła ogromne 
spustoszenia. Mienie rolników, wybierających 
się do Brazylji, przechodziło za bezcen po naj 
większej części w ręce żydów. Kurczyła się więc 
ziemia w rękach chrześcjsńskich, wyludaiały się 
wsi. A tu rzekcmo z Brazylji nad:hodziły cią- 
gle lsty, od emigrantów z Bazyli, opisujące 
w tęczowych kolorach raj brazylijski i wzywa- 
jare tych, którzy pozostali w kraju, zby zamiast 
ciężko pracować na swej roli, emigrowali do 
Brazylji, krainy mlekiem i miodem płynąrej, 
gdzie bez pracy pieniądze się -sypią do kieszeni. 
gdzie można w jedne; chwili zostać begaczem 
i panem na obszernych gruntach. Mimo rady 
i przestrogi księży. nauczycieli. urzędników i 
osób przychylnych lułowi, wł ścianin nasz sle- 
po we zzył tym listom i emigrował na swą zgu- 
bę. a wzbagacał swym krwawym groszem agenta. 

Największa goraczka emigracyjna panowała 
w r. 1895 i 1896, a najruchliwszy w niej 
współudział brali bracia Nodari w Udine. Agen- 
ci ich przebiegali Galicję, we'bując wszędzie 
emigrantów, a najgorliwszym ich współpraco- 
wnikiem i powiernikiem byl Bazyli Sidelnik, syn 
chłopa ruskiego z Kamionki wołoskiej, w pow. 
rawskim. S:m chłop, umiał przemawiać də 
chłopów, wpływać na ich umysły i tysiące pchał 
w sieć, zarzuconą zręcznie na nasz kraj przez 
Nodaricb. 

A był to interes zystowny. Bracia Nodari 
z mizernych pisarczyków w jednej z udińszich 
agencyj wywiadowczych stali się panami, wła- 
ś icielami kamienic i kopalń, jeździli powozami 
po Udine i garściami rozrzucali pieniądze. Si- 
delnik zaś żył po książęcemu, jeździł dla przy- 
jemności po Europie, a jeszcze mimo to po- 
trafił tyłe zaoszczędzić z grosza, wydartego bie- 
dnym emigrantom, że kupił sobie d>ść zaaczny 
majątek w Zaborzu w pow. rawskim, za który 
gotówką zapłacił kilkanaście tysięcy złotych. 

Tomy całe możnaby zapełnić opisem na- 


dużyć najrozmaitszych, których dopuszczali się' 


ci panowi., aby tylko wyłudzić grosz od bie- 
dnego chłopa, a opis ten wyglądałby raczej, 
jak jaka bajka wymyślona, a nie jak naga rze- 
czywi:tość. 

Rząd włoski na wszystko patrzył przez pal- 
ce. Wprawdzie dostawały się od czasu do czasu 
wieści o tych nadużyciach do dzienników, ale 
nie to nie skutkowało, ranowie ci gospodaro- 
wali dalej tak szmo. Dzpiero przed kilku mie- 
siącami powinęła się im nega. Głównego szefa 
firmy Nodarich Suvia Nodariego, który w tym 
roku rczwioął agitace wśród Słoweńców w 
Goryeji i Gradysce, poczęła pilnie śledzić policja, 
aż wreszcie przeł pól rokiem wpadł w jej ręce 
w Gradysce. Uwiezion? go i rozpoczęto śledztwo, 
które wyjawiło długi szereg nadużyć z jego 
strony. Aresztowano i jego wspól nika Sidelnika. 
Obaj wykręcali się jak mogli, ale liczne dowo- 
dy Świadczą przeciw nim. Chcąc wreszcie udo- 
wolnić, iż działalność ich była prawdziwem 
błozosławieństwem dla emigrantów, powołali 
około 200 świadków odw: d wych z Galicji, ma- 
jących udowodnić, iż są ludźmi jak najuczciw- 
szymi, bez zmazy i skazy. 

Wobec tego sąd apelacyjny w Tryjeście 
odaiósł się do najwyższego trybunału w Wie- 
dniu z zapytaniem, czy nie należałoby raczej 
do przeprowadzenia rozprawy przeciw Nodarie- 
mu i Sidelnikowi delegować którego z sądów 
galicyjszich, gdyż powołanie kilkunastu świad- 
ków z Galicji nad brzegi Adrjatyku, pożarłoby 
olbrzymie sumy. Trybunał najwyższy uwzglę- 
dniając słuszny wniosek apelacji tryjesteńskiej, 
delegował do przeprowadzenia rozprawy sąd 


kową, a w.dząc okno otwarte, głowę podniósł 
i przyciszonym glosem zawołał: 

— Pan-noo |... 

Ale w okienku nikt się nie pokazal. 

— Panno! — zawołał po raz drugi już 
głośniej. 

Wołanie doszło do uszu Tećki, podeszła 
więc do okna, a widząc u dołu, pod wieżą, sto- 
jącego przyjaciela pana Filipa, pochyliła się i 
glosem zdawionym zapytala : 

— A co ty tu robisz, Iwaśko ? 

Iwaśko z dłoni trąbkę zrobł i szepnął: 

— (hodź'ie no tutaj! 

— Ao co? 

— Prędzej! 

W umyśle Tećki zrodziła się niewyraźna 
myśl jakiegoś wypadku. 

— Nieszczęście jakie? — spytała. 

— Aha! 

— Jezu Marja! 

— Pst! Chodźcie jeno prędzej, a sami. 

Tećka tchem jednym zbiegła ze schodów 
i znalazła się przy Iwaśku. 

— Mów, co tam? 


— E, nic! — odpowiadał śmiejąc się. 
— Jakto nic? 
Z wesołej, uśmiechniętej twarzy Iwaśka, 


Tećka wyrozumiała łatwo, iż rzeczywiście nic, 
ale gdy począł jakieś znaki dawać i pokazywać 
wgłąb cgrodu, płomienie gorące oblały twarz 
panienki, i robiąc krok, jakby umknąć miała, 
rzuciła pólgłosem: 

— (o ty tam bałamucisz? 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie: 
3 halerze 
6 halerzy 


na prowincji : 
poranny . 5 halerzy 


wieczorny . 10 halerzy 


lwowski. Do Lwowa więc przywieziono przed 
kilku dniami Nodariego i tu odbędzie się prze- 
ciw niemu rozprawa. 

Sidelnik, który jako chory był pomieszczo- 
ny w Gradysce w szpitalu, obawiając się za 
swe sprawki surowej kary, uciekł ze szpitala. 
Na razie więc dostawiono do Lwowa tylko No- 
dariego. 

Przed trzema dniami atoli schwytano i 
Sidelnika i w tych dniach i on przybędzie pod 
strażą żandarmów do Lwowa. 

Nodari mówi tylko po włosku. Jest bardzo 
zdenerwowany i protestuje ciągłe przeciw swe- 
mu aresztowaniu.  Porozumiewa się po włosku 
z p. prezydentem Przyluskim, który umie po 
włosku, a z dyrektorem więzienia porozumiewa 
się za pośrednictwem tlomacza, którym jest... 
Fcyderyk Kratter. Siedzi w jednej celi z byłym 
kierowmkiem lwowskiej filji Tow. asekuracyjne- 
go „Unio catholica*, Tbumenem. 

Rozprawa ta będzie bardzo sensacyjna, a 
potrwa, ze względu na liczbę zawezwanych 
do niej świadków, kilka tygodni. 

Ponieważ Nodari umie ly ko po włosku, a 
wielu takż: świadków będzie powołanych z 
Włoch, akt oskarżenia wygotowany będziż po 
włosku i w tym języku odbędzie się rozprawa. 
Fungować będą przy niejszaprzysięż:ni tłuma- 
cze języka włoskiego. 

Śledztwo wykazało, iż Sid lnik był głównie 
autorem owych listów, które pisane byly rze- 
komo przez emigrantów z Brazylji, a w pię- 
kaych kolorach przedstawiały ty i: xch w tym 
kraju. Od emigrantów dowiadywał się o adre- 
sach ich krewnych i znajomych w Galicji i po- 
tem zasypywał ich listami, ch ąc zwabiać dal- 
sze ofiary də swej sieci. Niestety, zawsze się to 
mu udawało. 

Tak więc przed kratrami sądowemi sianą 
dwa złe duchy naszego włościaństwa i odpo- 
wiadać będą za tyle krzywd, wyrząd .onych bie- 
dnym chłopom, za tyle łez, wyłanych przez 
bezbronnych, niewinnych emigrantów, ściganych 
nieszczęś.iami, za formałne rabunki, dokony- 
wane w bezczelny sposób na tysiącach redzin 
biednych, obałamuconych. Mamy nadzieję, że 
spotka ich zasłużona kara, która odstraszy nło- 
że innych agentów od uwodzenia naszego 
chlopa. 

Wprawdzie sąd będzie miał bardzo trudne 
zadanie, gdyż główne przeważnie fakty nadużyć, 
które będą przedmiotem rozprawy, działy się 
przed kilsu laty i nie będzi: możaa przesłuchać 
głównych poszkodowanych, których kości biele- 
ją pod skwarnem niebem Brazylji, lub którzy 
katowani przez plantatorów. jęczą po borach, 
stepach, lub plantacjach Brazylji i Argentyay, 
ale niezawodnie rozprawa potrafi wykazać tyle 
faktów i z nowszych czasów, iż tych złych du- 
chów włościańitwa naszego nie ominie karząca 
ręka sprawiedliwości. 


Ruch wyborczy, 


Przeciw ludowcom. W ostatnim numerze 
Wieńca i Psscsólki zamieścił ks. Stojałowski 
p. t. „Kto są ludowey i Stapiński i czy chlop 
sumienny może z nimi trzymać?*, ostry artykuł 
przeciw ludowcom. Czyni im zarzut, że usunęli 
z programu swego religję, powiadając, iż „do 
polityki nie trzeba religji*. A tyle przecie — 
pisze ks. St — zrozumieć może i powinien 
każdy wlościanin, że „religja* a „Bóg“ — to 
jedno. Kto więc mówi, że „religja do polityki 
niepotrzebna“, ten tem samem mówi, „że Boga 
do palityki nie potrzeba*. Jest to więc wyra- 
Źne, zręcznie ukrywane bluźnierstwo — a zatem 
co może mieć spólnego polski, wierzący wło- 
ścianin z bluźaiercami Boga swego?“ 

Dalej czyni ks. Stojałowski zarzut ludo- 
wcom, że wprowadzali między lud rozdwojenie, 
a Wysłouchowi i Stapińskiemu zarzuca, iż ni- 
gdy nic pożytecznego dła ludu nie zrobili. — 
Artykuł swój kończy tami słowy: 

„Czas tedy najwyższy, aby lud polski cały 
w Galicji poznał się na tych dwóch firbowa- 


— Niech panna długo nie gada, a ze mn 


idzie. 

— Dokąd? 

— W konopie. 

— Czy ty, Iwaśku, przy swoich zmysłach 
jesteś ? 


— Tam na pannę pan czeka. 

Tećka lekko zmarszczyła brwi. 

— Jaki pan? — zapytała. 

— Niby to panna nie wie! — zaśmiał się 


chłopak. 

Płomienie, jak róże, wykwitly na twarzy 
dziewczyny. 

— Sluchaj, Iwaśko, — rzekła po chwili, 


a glos jej drżał lekko — powiedz temu panu, 
Że... że ja go widzieć nie mogę... 

— A bo to trudno pójść i zobaczyć? 

- Że ja go widzieć nie chcę. 

— Abo to prawda! 

— Powiedz, że ojca nie ma w domu. 

— Abo to źle? 

Urażona trochę odwróciła się do wy,ścia. 

Iwaśko widząc, że sprawę przegrywa i że 
Tećka naprawdę o odwrocie zamyśla, Skoczył, 
chwycił ją niżej kolan, uniósł w górę, jak wio- 
tką brzeziny gałązkę, rzucił się w sad, dopadł 
rowu, który przesadził skokiem jednym i zna- 
lazł się w konopiach. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wiktor 


Jasiński 
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0  goniki rozmaitych koastrakoyj, szyny, itd. 


Katalogi | kosztorysy bezpłatnie. 


nych lisach, Wysłouchu i Stapińskim — i od- 
trącił od siebie „łudostwo”, wydzierające mu 
wiarę i pobożność, tamujące rozwój sprawy 
ludowej, a gotowe też, w danym razie, przyło- 
Żyć ręki do jego szkody na majątku. 

„Komu dobro i jedność ludu leży na sercu, 
niech przy tych wyborach stara się usunąć 
rozbijaczy ludu. Nie popierać, ani wybierać 
ludowców, ani Stapińskiego. 

„A cokolwiek się stanie przy tych wybo- 
rach, ja kończąc, tyle oświadczę: Jeżeli mi Bóg 
życia pozwoli, a natchnie serca ludzi wierzących 
i dobrej woli ku temu, aby po tych wyborach, 
w następnych pięciu latach do nowych wybo- 
rów połączyli się pod hasłem „wiary i spra- 
wiedliwości* do spokojnej pracy dla dobra ludu 
i Ojczyzny. to ja pójdę pieszo od wsi do wsi, 
aby lud pouczyć, czem są ludowcy i ich her- 
sztowie. A mam nadzieję w Bogu i sile jego 
prawdy, że jak już część powiatów wolną jest 
od plagi ludowstwa, tak i inne od niej wolne 
będą. Co daj Boże !* 

Stronnictwo! chrześcjańsko-ludowe, ks. 
Stojałowskiego, poleca w dalszym ciągu na po- 
wiat łańcucki: Antoniego Kameckiego z Kań- 
ezugi, a na powiat jasielski: Wincentego Pawli- 
ka, włościanina z Warzyc. 

Ks. Stojałowski w Wieńcu i Psscsółce ska- 
rży się, że brak mu sił, czasu, a z powodu 
zdrady paru posłów, brak też funduszów na 
agitację we wszystkich powiatach. „Dalej prze- 
strzega ks, Stojałowski przed kandydaturą Wło- 
' dzimierza Pruca, wysuniętego w powiecie rze- 
śzowskim przeciw Szajerowi. Pisze on: 

„Ależ Włodzimierz Pruc jest Rusinem, a 
do tego dopuścić nie możemy, aby w czysto 
mazurskim powiecie, gdzie Rusinów jest zale- 
dwie jedna parafja,był posłem polskich chłopów 
Rusin. Więc nie dajcie się, Bracia Rzeszowiacy, 
bałamucić, ale zgodnie i jednomyślnie oddajcie 
głosy naszemu  dzielnemu Tomaszowi Szaje- 
rowi. 

„W Ropczyckiem i Kolbuszowskiem po- 
gódźcie się Bracia zawczasu. Jeżeli nie będzie 
jedności w obu tych powiatach, — wyjdzie 
stańczyk. 

„W Ropczyckiem weźcie Wojciecha Malo- 
chę, bo przecie znany wasz powiat i wiemy, 
że tam żadnego tak dzielnego chłopa, jak Woj- 
ciech Malocha, nie ma. A wybierać chłopa tylko 
dlatego, że on z tego samego powiatu, to jest 
nierozum — i szkoda dla sprawy ludowej". 

Lwów. Sejmik relacyjny p. Romanowicza 
odbędzie się jutro o godz. T-mej wieczorem w 
nali „Gwiazdy* przy ulicy Francińszkańskiej. 

Brzeżany. W sob.tę odbyło się walne 
zgromadzenie wyborców, na którem zdawał 
sprawę z czynności poselskieh, dotychczasowy 
posel z miast; Brzeżany-Złoczów dr. Stanisław 
Schaetzel. Po wysłuchaniu sprawozdania udzie- 
łono mu jednogłośnie wotom zaufania i wyra- 
żonu podziękowanie za wybitną działalność, a 
w końcu jednogłośnie postawiono ponownie je- 
go kandydaturę. 

Kalłusz. W gminach należących do tutej- 
szego powiatu, przeprowadzono prawybory i 
wszędzie wybrano wyborców, którzy przeważnie 
popierają kandydaturę dra Adolfa Wursta tu- 
tejszego starszego lekarza powiatowego. Wybór 
jego najpewniejszy z wszystkich innych kandy- 
dntur w kałuskiem. 

Kołomyja. Wczoraj odbyło się tu zgroma- 
dzenie wyborcze, na którem zdal sprawę ze 
swych czynności poselskich, dotychczasowy nasz 
poseł p. Witosławski. Po wysłuchaniu sprawo- 
zdania, udzielono mu wotum zaufana, a pod- 
niósłszy na nowo jego kandydaturę, wybrano 
komitet, celem poparcia jego wyboru. 

Przemyśl. Akcja wyborcza z kurji wło- 
ściańskiej przybrała w powiecie przemyskim zu- 
pełnie odmienną cechę. Przeciwko kandydatowi 
narodowemu drowi Władysławowi Czaykow- 
skiemu, który od całego szeregu lat pracuje do- 
datnio z korzyścią dla powiatu, wystąpił p. Eu- 
geniusz Kusiba, urzędnik Towarzystwa zaliczko- 
wego rolnego. — P. Kusiba widząc, że nie ma 
żadnych szans wyboru, daje się używać za 
narzędzie w ręku radykala ruskiego Stefana 
Nowakowskiego. Na wiecu przez Nowakowskiego 
zwołanym, który odbył się w niedzielę w sali 
„Sokola“, p. Kusiba oświadczył, że nie kandy- 
duje, wzywając włościan, aby głosy oddali No- 
wakowskiemu. Postępowanie to p. Kusiby, który 
na każdym kroku wysuwa swój patrjotyzm, 
wywołało ogólne oburzenie, gdyż wiadomem 
musi być Kusibie, jak wrogo Nowakowski wy- 
stępował w sejmie przeciw Polakom. Wielkie 
oburzenie wywołał też fakt, że Towarzystwo 
polskie „Sokół“ dało salę radykałowi rusziemu 
Nowakowskiemu, któremu wszystkie stowarzy- 
szenia tak polskie, jak ruskie i magistrat, sali 
odmówiły. Fakt ten potępiają nawet przeciwni- 
cy polityczni dra Czaykowskiego, byłego pre- 
zesa „Sokola“ i wyrażają mu swoją sympatję. 

Rawa ruska. Diło donosi, że pojawiła się 
tam nowa kandydatura, a mianowicie ubiega 
się o mandat poselski z kurji wiejskiej tego po- 
wiatu diak i pisarz gminny z Dynisk, Toma- 
szewski. Naturalnie Drło w tej kandydaturze u- 
patruje „polską intrygę" i pisze. iż pojawiła się 
ona dlatego, aby rozbić głosy ruskie, kupiące 
się koło ks. Kyprjana i dopomódz do zwycię- 
stwa polskiemu kandydatoni p. Górce. 

Rzeszów. Komitet przedwyberczy zaprasza 
kandydatów, którzy ubiegaja się o mandat z 
miasta Rzeszowa, aby zgłosili swoje kandyda- 
tury do dnia 28 bm., a dnia 1 września przy- 
byli na zgromadzenie wyborców, celem złożenia 
wiary politycznej. 

Sanok. P. Stanisław Gniewosz nadesłał z 
Karlsbadu list, w którym oświadcza, iż o pia- 
stowany przez 18 lat mandat poselski z kurji 
wielkiej posiadlości okręgu sanockiego nie ubiega 
się więcej i kandydować nie będzie. 

Btanisławów. W mieście naszem głucho 
przed wyborami posła na sejm krajowy, nie 
było widać żadnego zainteresowania, a nawet 
komitet, tak zwany „miejski“, nie dawał znaku 
Życia o sobie i zdawało się, że się wcale nie 
zawiąże. Dlatego też grono obywateli tutejszego 
grodu zawiązało komitet, który na zebraniach 
dnia 20 i 24 b. m. uchwalił jednomyślnie po- 
pierać kandydaturę dra Leona Bilińskiego. 

Wadowice. Odbyło się tu wczoraj w sali 
„Sokoła* zgromadzenie pr edwyborcze, na które 
przybyło z Bochni sześci obywateli celem po- 
pierania kandydatury Węgrzyna. — Burmistrz 
Opydo uwolnił p. Maissa od wypowiedzenia 
mowy kandydac:iej. Po mowie p. Węgrzyna 
achwalono popierać jego kandydaturę. 
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Wiadomości osobiste. Prezydent miasta, dr. 
G. Małachowski, powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie. 

P. Alojzy Jirasek, historyczny pisarz czeski, 
zwany czeskim Sienkiewiczem, obchodził w tych 
dniach 50 r cznicę swoich urodzin. Rocznicę tę ob- 
chodziły uroczyście całe Czechy, a ze wszystkich 
stron królestwa czeskiego, jubilat otrzymał sty i te- 
legramy z życzeniami. Do chóru tego i my się przy- 
lączamy, Życząc znakomitemu pisarzowi czeskiemu, 
aby mu Bóg dozwolił długie jeszcze lata pracować 
na chwałę literatury ı narodu czeskiego. Ád multos 
annos! 

Kocznica śmierci bohatera. W dniu 7 
września przypada 70 rocznica śmierci generała Jó 
zefa Sowińskiego, bchaterskiego obrońcy Woli przy 
wzięciu Warszawy przez Paskiewicza w r. 1831. 

Nie ma on dotąd pomnika, choć nań przynaj- 
mniej tyle zasłużył, eo Ghłapowski i Ordon. 

Wieczorek artystyczny. W dniu 30 bm. 
odbędzie się w sali „Sokola“ wieczorek, urządzony 
staraniem artystów teatru miejskiego, na dochód ko- 
legi ich dawnego, obecnie dyrektora trupy prowin- 
cjonalnej p. Piaseckiego. P. Piasecki zjechał na lato 
do Lwowa i dał kilka przedstawień w ogródku pod 
Zamkiem, wskutek niepowodzenia jednak zmuszony 
był zaniechać przedstawień. Choroba i niepowodze- 
nia te zrujnowały p. P. tak, że obecnie artyści tea- 
tru, chcąc ułatwić mu wyjazd ze Lwowa, urządzają 
na ten cel wieczorek.  Współudział przyrzekli- pp. 
Szuppówna, Łopatyńska, Czerwiński, Drzewiecki, 
Gliński, Kosiński, Krzemieński, Kwiatkiewicz, Lele- 
wicz i Roman. Program bardzo udatnie ułożony i 
cel sympatyczny ściągnie niezawodnie liczną publi- 
czność do sali „Sokoła*. 

Ruch pocztowy w lipou. W miesiącu 
lipcu nadano na poczcie lwowskiej w poczcie listo- 
wej 1,993.398 posyłek ; madeszło zaś 1,542.289. 
W poczcie wozowej nadano p syłek 47.015; nade- 
szło 52.168. W guchu kasowym wpłacono 4,922.40 
k. 2 h; wypłacono 5,079'679 k. 64 h. W tle- 
graficznym nałano depesz 18.305, nadeszło 20 418. 
Rozmów telef nicznych było w 'zerwcu w sieci 
miastowej 77 824, w międzymiastowej 1.315. 

Wydział towarzystwa tatrzańskiego od- 
niósł się do namiestnictwa z prośbą o poczynienie 
kroków, aby nareszcie most na Białce, w Łysej Po- 
lanie, łączący gościniec z Zakopanego do Morskiego 
Oka z gościńcem węgierskim do Grot Bialskich 
i Szmeksu mógł być wybudowanym, iżby odpadła 
potrzeba średniowiecznego sposobu przepławiania się 
w bród przez Białkę, co kontrastuje z nowoczesnymi 
gościńcami po obu stronach. 

Brak wagonów. W obecnej porze, kiedy 
ruch osobowy z każdym dniem jest większy, w po- 
rze powrotu z kąpiel i miejsc klimatycznych, dyre- 
kcje naszych koleji państwowych oszczędzają na „wa- 
gonach* po harpagońsku. Na przestrzeni Krynica- 
Stróże, która przedstawia jedyną drogę dla wszystkich 
jadących z Krynicy, Muszyny, Żegiestowa, Piwnicznej, 
Rytra i Szczawnicy, a więc z najliczniej odwiedzanych 
miejsc leczniczych, kursują wszystkiego cztery prze- 
działy klasy II. i jeden przedział klasy I. To też 
służba pociągowa i urzędnicy na dworcach mają 
prawdziwy kłopot z rozmieszczeniem liczniejszych 
codziennie podróżnych. Przed kilku dniami jakiś 
funkcjonarjusz koleji państwowych z Wiednia ob- 
jeżdżał tę linję i przypatrywał się, czy urzędnicy ru- 
chu nie noszą przypadkiem w służbie żółtych buci- 
ków. To fakt! Czy nie byłoby właściwiej wysłać ja- 
kiegoś funkcjonarjusza, który przestrzegałby tego, 
ażeby pasażerów opłacających bardzo drogie bilety 
kolejowe, nie pakowano do wagonów jak w Bergen 
śledzie do beczek ? W całym świecie kolej egzystuje 
dla wygody publiczności, u nas zdaje się publiczność 
egzystować dla kas kolejowych ! 

Zakład ciemnych, mieszczący się dotychczas 
w budynku przy ulicy Łyczakowskiej 1. 37, przeniósł 
się do nowowzniesionego gmachu przy ul. św. Zofji. 
W dawnym budynku zakładu ciemnych, w którym 
rozpoczęto natychmiast roboty adaptacyjne, mieścić 
się będzie od 1 września br. filja gimnazjum V. 

Ofiary ćwiczeń wojskowych. Do notatki 
pod tym tytułem umieszczonej w numerze 328 
Dsienmika polskiego z dnia 22 sierpnia br. otrzy- 
maliśmy wyjaśnienie, że liczba ofiar w tej notatce 
wymienionej, ogranicza się do dwóch żołnierzy zabi- 
tych i trzech rannych, z których to ostatnich jedea 
tylko jest w szpitalu. 

W obronie narodowości. W szynku przy 
placu św. Jura siedziało sobie dwóch murarzy Papież i 
Wąchowski. Za chwilę przysiadł się do nich malarz 
pokojowy Henryk Kudelka Jakiś czas byla między 
nimi zgoda, ale widocznie podpity Kudelka, począł 
obelżywie odzywać się o Polakach. Go tam dalej zaszło, 
niewiadomo, dość, że niebawem Kudelka znalazł się 
na ulicy, pobity — parasolami. Na policji tłuma- 
czyli się obaj murarze, że nie oni pobili Kudelkę, 
lecz, że musiał mu kto „doprawić* na ulicy, „gdzie 
walczył w tłumie*. Policja obu obrońców polskości 
zamknęła do aresztu. 

Koniokrady. Gospodarzowi Fedkowi Jaremo- 
wiczowi z Krasowa, ukradziono wczoraj w południe 
z placu Strzeleckiego wóz z parą koni i workiem 
owsa. Fedko poniósł szkodę na 300 kor. 

Krwawa awantura. Ulica Ruska była wczo- 
raj popołudniu widownią ogromnego zbiegowiska. 
W jednej z kamienic na tej ulicy jest stróż Michał 
Bauer z żoną Katarzyną i mają u siebie ua mie- 
szkaniu „kątem* murarza Józefa Krysza z kochanką 
Reginą Schütz. Dnia wczorajszego Krysz począł bić 
swą „narzeczoną“, a w jej obronie stanął Bauer. 
Rozwścieklony tem Krysz rozbił kijem głowę Bauero- 
wi Oczywiście w obronie męża stanęła Bauerowa 
i źle na tem wyszła, bo Krysz chwycił baniak 
żelazny i uderzył a m kobietę w twarz. I sam a- 
wanturnik źle wyszedł na sprzeczce, bo gdy cale 
bijące się towarzystwo wypadło z gwaltem na ulicę, 
wybiegł i on i w ciemnej sieni rozbił sobie głowę. 
Dopiero przybycie policji położyło kres bójce. Ranio- 
nych odprowadzono na stację ratunkową , zaś Kry- 
sza następnie wsadzono do aresztu. 

Za rogatką, ale tym razem nie żólkiewską, 
wrzala ubiegłej nocy krwawa bójka. Przebieg jej, 
uwieńczony jednym ciężko pobitym, jest dość cie- 
kawy. Piotr Jaremko, wieśniak z Dawidowa, wraca- 
jąc do domu, wstąpił do szynku za rogatką Zieloną, 
gdzie zabawiało się kilkunastu awanturnwków, cegiel- 
nianych prawdopodobnie i paru chłopów z Dawido- 
wa. Bez żadnej racji ze strony wieśniaków powstala 
bójka, która wobec przewagi awanturników przed- 
mieścia, zmusiła chłopów do ucieczki. Na placu w 
rękach rozbestwionych cegielników został się tylko 
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Jaremko, który nie zdołał uciec. Na niego tedy rzu- 
cili się draby i zadali mu aż sześć ran, poczem u- 
ciekli. Ciężko pokaleczonego Jaremkę opatrzyła sta- 
cje ratunkowa. 

Pod grozą śmierci. W szynku Ernestyny 
Gerstenfeld przy ulicy Zielonej 1. 51 wyprawił wczo” 
raj ogromną awanturę niejaki Stanisław R. Nie dość, 
że powybijał szyby i potłukł szklanki, ale już are- 
sztowany odgrażał się jeszcze, że Gerstenfeldową „musi 
albo zabić, albo przebić nożem“. Dla chwilowego 
udaremnienia zamachu na osobę szynkarki, ulokowano 
awanturnika w kozie. 

Wąglik w powiecie lwowskim. W Ko 
zielnikach pod Lwowem skonstatowano zarazę wą 
glika (karbunkułu) wśród bydła. Padły na nią dwa 
buhaje, należące do włościan kozielnickich. Od by- 
dla zaraziła się tą straszną chorobą zarobnica, Kata- 
rzyaa Wróbłówna Przewi”ziozo ją do szpitala we 
Lwowie, gdzie wśród okropnych męczarni, um rła. 
Lekarze skonstatowali u niej w istocie wąglik. 

Ponieważ z paiłych zwierząt sprzedano skórę, 
a nawet mięso, zachodzi przeto okawa rozszerzenia 
się tej choroby. Namiestnictwo zawiadomione o tem, 
wysłało do Kozielnik lekarzy, którzy zarządzili wszel- 
kie środki ostrożności, aby zapobiedz rozszerzeniu 
się choroby. 

Przypominamy, iż w roku zeszłym zaszedł we 
Lwowie jeden wypadek wąglika. Zachorowała na 
niego robotnica, zajęta w fabryce szczeciny Klarfelda 
na Zamarstynowie. Równocześnie zachorowało na 
wąglik czterech robotmków w fabryce szczotek 
w Pradze, do której Klarfeld dostarczał szczeciny 
i włosiepia, Zarządzone natychmiast przez władze 
sanitarne środki (spalenie włosienia i szczeciny w fa- 
bryce Klarfelda i zdesinfekcjonowanie calej fabryki) 
zapobiegły dalszemu rozszerzeniu się choroby tak, 
że ograniczyła się ona tylko do jednego wypadku. 
Miejmy nadzieję, że dzięki zarządzeniom wladz sa- 
nitarcych i w Kozielnikach więcej wypadków wą: 
glika nie będzie. 

zaprzeczenie. Przed kilku dniami powtórzy- 
liśmy za Prsedświtem notatkę, donoszącą. iż p. 
Leonowi Scheurichowi, pisarzowi gminnemu w Pól- 
wsiu zwierzynieckiem, sąd krakowski wytoczył śledz- 
two karne za sprzeniewierzenie pieniędzy gminnych 
Wiadomość ta jest fałszywa. P. Scheurichowi nie 
wytoczono wcale śledztwa karnego, gdyż nie było 
do tego powodu. 

Węgrzy zawsze górą! Donoszą nam z Ja- 
remcza: W sobotę dnia 24 b. m. na dworcu kole- 
jowym o godzinie 5 min. 40 rano zebrało się kilku- 
dziesięciu podróżnych, zaopatrzonych w bilety jazdy do 
Stanisławowa i Lwown. Zerwali się złóżek tak bar- 
dzo wcześnie, aby módz użyć pociągu jadącego 
wprost do Lwowa, bez potrzeby przesiadania się 
w Stanisławowie. Jakież jednak było zdziwienie 
wszystkich, gdy na tablicy pojawiło się ogloszenie, 
podpisane przez naczelnika stacji, iż pociąg spóźniony 
o l'j godziny!! 

Przeczuwano jakąś katastrofę, o którą na linji 
stanisławowskiej — jak wiadomo — wcale nie 
trudno. 

Wreszcie po póltoragodzianem czekaniu zaje- 
chał pociąg i wtedy dowiedziano się, że powodem 
tak kolosalnego spóźnienia byly wino: 
grona, tak jest, węgierskie winogrona! Oto 
na stacji Kórbsmezó z pociągu węgierskiego przeła- 
dowywano do pociągu austrjackiego transport wino- 
gron, a była tego coś trzy wagony. Pomimo, że 
Węgrzy na pociąg austrjacki nie czekają nigdy dlu- 
żej jak 30 minuł, węgierski urzędnik potrafił spóźnić 
nasz pociąg o 1'/ę godziny. 

Rezultatem tego było to, że podróżni jadący 
pociągiem osobowym do Lwowa, musieli czekać do 
następnego pociągu pospiesznego, dopłacić na- 
turalnie jeszcze odpowiednią kwotę, no, a po drodze 
rozważać o wyższości Węgier, które nas na każdym 
kroku bezkarnie szykanują. 

Podajemy to do wiadomości ministerstwa kole- 
jowego, żądając wdrożenia w tej sprawie surowego 
dochodzenia i zapobieżenia na przyszłość podobnym, 
bardzo niemiłym dla podróżnych niespodziankom. 

Ofiara służby wojskowej. W Naprsodsie 
czytamy: W stacjonowanym na Prądniku Czerwonym 
13 p p. w 8 kompanii, służył szeregowiec Ciarach, 
szewc z Wadowa. Dnia 16 b. m. wyruszył Ciarach 
wraz z innymi o godzinie 5 rano na ćwiczenia pul- 
kowe. Powróciwszy do koszar o godzinie pół do 1, 
Ciarach rozchorował się nagle tak, iż nie jadłszy 
obiadu, musiał położyć się do łóżka. Niedługo po- 
tem wpadł do izby feldwebel Jelonek i przystąpiwszy 
do Ciaracha począł nim trząść i krzyczeć, żeby 
wstawał. Gdy jednak Ciarach nie był w stanie pod- 
nieść się z łóżka i usprawiedliwiał się, że jest cho- 
ry, pan feldwebel, rozstrzygnąwszy widocznie swym 
rozumem, iż Ciarach „symuluje*, ściągnął chorego 
z łóżka. Stan Ciaracha pogorszył się, tak, iż nastę- 
puego dnia lekarz polecił odstawić go do szpitala, 
gdzie biedak w przeciągu 3 dni, we wtorek 30 b. 
m. wyzionął ducha. 

Utrata doktoratu. Adwokat, dr. Eustachy 
Borecki, były adwokat w Delatynie, został skazany 
w roku zeszłym przez trybunał karny w Stanisla- 
wowie na dwa miesiące więzienia, za zbrodnię 
oszustwa, popelnioną przez to, iż kupiwszy od ja- 
kiegoś górala jedną parcelę pruntową, w sposób pod 
stępny wyłudził od górala podpis na dwie parcele 
i na te dwie parcele zaintabulował się w księgach 
gruntowych. Przeciw wyrokowi temu wniósł dr. Bo- 
recki zażalenie nieważności do najwyższego trybunału 
w Wiedniu, który wyrok zatwierdził, a p. Borecki 
zaczął odsiadywać karę w więzieniu stanisławowskim. 
Izba adwokacka w Przemyślu wykreśliła Boreekiego 
z listy adwokatów, a w tych dniach doręczono mu 
dekr t senatu akademickiego we Lwowie na mocy 
którego został on pozbawiony dyplomu doktor- 
skiego. 

Szykany pruskie. Inspektor szkolny we 
Wrześni, gdzie dz eci nie chciały się uczyć religji 
po niemiecku i były za to s atowane, rozesłał obe- 
cnie do rodziców polskich następujący okólnik : 
„Jak się dowiedziałem, córka (syn) pańska opiera 
się przeciwko udzielaniu nauki religji w języku nie 
mieckim Już dziś oświadczam panu, że — jeżeli 
córka (syn) pańska przy swoim  uporze przeciwko 
rozporządzeniom władzy szkolnej nadal pozostawać 
będzie, nie nastąpi jej Zwolnienie ze szkoły na 
Wielkanoc pomimo ukończonego 14 r. Życia, — 
lecz owszem będzie zmuszona chodzić jeszcze rok 
dłużej do szkoły. * 

Tyfus plamisty wybuchł w Skolem. 

Myszy pojawiły się calemi gromadami w pow. 
sanockim i wyrządzają ogromne szkody. Głównie do- 
tknięte są tą plagą gminy: Zarszyn, Besko, Jaćmierz, 
Bziaaka i Mielcza. 

Szkarlatyna szerzy się nagminnie 
sławowie. ` 

Wykolejenie się pociągu. W sobotę wie- 
czorem o godzinie 9 wykoleił się na stacji w Doli- 
nie pociąg ciężarowy. Jeden wagon zgruchotany do 
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szczętu, dwa uszkodzone. Ze służby kolejowej na 
szczęście nikt nie poniósł szwanku. 
Jubilensz teatru polskiego w Poznaniu. 
W październiku przypada rocznica ćwierówiekowa 
otwarcia własnego gmachu dla teatru polskiego w 
Poznaniu. Z tej okazji jeden z zamożnych i czyn- 
nych obywateli tamtejszych ofiarował poważną sumę 
na odnowienie budynku wewnątrz i zewnątrz, oraz 
na przebudowanie wejść, urządzenie kontramarkarni 
i t. p. Jubileusz teatru obchodzony ma być uroczy- 
ś:ie, tem więcej, że w tym czasie dyrektor p. 
Edmund Rygier kończy 30 lat pracy na scenie. 
Wypadek na polowaniu. Przed kilku dnia- 
mi donieśliśmy, iż arcyksięciu Franciszkowi Ferdy- 
nandowi, następcy tronu austrjackiego, zdarzył się 
fatalny wypadek. Oto na polowaniu postrzelił pewną 
kobietę tak fatalnie, iż wskutek zadanej jej rany w 
kilka chwil umarła. O wypadku tym donoszą nastę- 
pujące bliższe szczegóły. Arcyksiążę byl na polowa- 
niu u księcia Schwarcenberg w lesie czeskim. 
Mieszkańcom gminy był podczas polowania wstęp do 
lasu surowo wzbroniony. Mimo to jedna z ubogich 
kobiet, która albo czytać nie umiała, abo też mie 
szkając w samotnej chatce poza wsią, zakazu nie 
widziała, udała się do lasu, aby zbierać maliny. Na 
nieszczęście nikt ją w lesie nie widział. Zbierając 
maliny podeszła ku stanowisku arcyksięcia Ferdy- 
nanda Nagle wyskoczył w pobliżu wspaniały kozioł 
arcyksiążę strzelił i celnym strzałem położył kozła 
trupem, ale kula przeszywszy kozła, trafiła także ową 
kobietę, ukrytą w krzakach i ciężko ją raniła. 
Groźne zaburzenia w SBofji. Z powody 
oddalenia kilkunastu motorowych i konduktorów 
tramwaju elektrycznego w Sofji, przyszło tan w 
sobotę do groźnych rozruchów. Publiczność sympa- 
tyzowała z oddalonymi, których kara ta spotkała za 
to, że domagali się od dyrekcji tramw ju skrócenia 
czasu pracy i podwyższenia płacy. Na miejsce ich 
przyjęto ludzi niewprawnych, wskutek czego były 
częste wypadki. Gdy w sobotę rano jeden z moto- 
rowych przejechal dziecko, które zginęło na miejscu, 
przebrała się miarka oierpliwości. Tłum, liczący 
około dziesięciu tysięcy ludzi, zgromadził się przed 
dyrekcją tramwaju i począł bombardować gmach 
dyrekcji. Ponieważ policja wobec tłumu była bezsil- 
ną, wezwano wojsko i żŻandarmerję. Tłum atoli 
rozkazu do rozejścia się usłuchać nie chciał, wskutek 
czego przyszło do bójki z wojskiem, w czasie której 
jeden żołnierz został zabity, a kilkunastu raniono. 
Prefekta policji, który usilował uspokoić rozszalały 
tlum, raniono ciężko uderzeniem kamienia. Wojsko 
użyło broni i raniło kilkadziesiąt osób. W końcu 
połączonym siłom wojska i Żandarmerji udało się 
tlum rozprószyć. 
Z chwili. 
— Ach! jak mi panią widzieć miło |... 
— Wedlug rozkazu mego doktora 
Siedziałam w badsie.. — Tak | jako chora, 
— I cóż, czy zdrowia pani przybyło? ... 
— Wystrzegam klamstwa się całą siłą ; 
Pomimo starań prawie do zbytku, 
Nie widzę wcale zdrowia przybytku... 
— Mle z kieszeni za to? — Ubyłol 
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Dukla. (Morderstwo). Władze rozesiały listy 
gończe za Piotrem Makuchem, który popełnił tu 
morderstwo duia 20 b. m. Makuch był ubrany 
w strój mieszczański. Tu przypuszczają, że Makuch 
skierowal się ku Ameryce. 

Kolbuszowa. (Jubileuss). Notarjusz tutejszy, 
p. Józef Lityński, obchodził daia 24 b. m. 40 letni 
jubileusz swej pracy jako notarjusz; urzędowanie swe 
w Kolbuszowej objął dnia 24 sierpuia 1861 r. P. 
Lityński cieszy się ogólnym szacunkiem i sympatją, 
a rada miejska w uznaniu jego zaslug około rozwoju 
miasta, nadała mu honorowe obywatelstwo miasta 
Kolbuszowej. 

Limanowa. (Qberwanie się chmury). W oko 
licy między Zarytem a Olszówką w powiecie lima- 
nowskim nastąpiło oberwanie się chmury, deszcz lał 
strumieniami, a rzeka Raba wezbrała, zalewając 
i niszcząc wszystkie drogi i pola, zabierając z grun- 
tów plony i uniemożebniając komunikację przez drogi 
z Limanowej do Olszówki i sąsiednich gmin. Także 
pięć razy uderzył piorun w domy gospodarzy w Ol- 
szówce, nie wyrządzając jednak „wielkiej szkody. 

Przemyśl. (Budowa sepitali). Wykonywując 
uchwałę sejmową, wydział krajowy przesłał dyrekcji 
szpitala i komitetowi szpitalnemu plan, według któ- 
rego nowy szpital ma być zbudowany. Obszar pod 
budowę szp tala ma według żądania wydziału krajo- 
wego wynosić 2 morgi powierzchni. Nadto wydział 
krajowy zażądał rychlego przedłożenia planów szcze- 
gółowych, kosztorysu i aktu oszacowania starego bu 
dynku szpitalnego, będącego własnością gminy. Bur- 
mistrz dr. Dworski i dyrektor szpitala dr. Matejski 
odbyli wspólną konferencję w sprawie budowy 
szpitala. r 

Tarnów. (Podrøucone dai cię). Oryginalny 
wypadek zaszedł tu na dworcu kolejowym. Pociągiem 
wieczornym przybyła tu jakaś młoda żydówka z Kra- 
kowa, trzymając kilkutygodniowe niemowlę na ręku. 
Wyszedłszy na dworzec oddała dziecko małemu żyd- 
kowi do trzymania, a sama udala się do miasta, 
mówiąc, że ma tain jakiś interes do załatwienia 
Więcej jednak z miasta nie powróciła. Biedny żydek 
nie wiedzie], co ma robić z płaczącem, głodnem 
dziecięeiem, tulił je, kołysał, ale dziecko coraz gło- 
śniej plakalo. W końcu musiała porzuconem dzieckiem 
zaopiekować się policja. Rozwinięte śledztwo za 
matką nie dało dotychczas rezulatu. Matka znikła, 
jak kamfora. 

Worochta. (Zabawa). Do ożywienia życia 
towarzyskiego wśród tutejszych letników przyczynił 
się nie mało adwokat dr. Krosiński Za jego to 
przeważnem staraniem mieliśmy tu dnia 22 b. m. 
zabawę towarzyską, która skupiła pod jednym dachem 
wszystkich prawie gości i pozwoliła im czas jakiś 
spędzić przyjemnie i pożytecznie. Dochód bowiem 
z tej zabawy przeznaczono na pomnożenie funduszu 
budowy kaplicy, co łącznie z dobrowolnemi składka: 
mi na ten cel przy tej sposobności złożonemi, przy- 
niosło 162 kor. 60 hal. 


* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowyn. 
św. Anny (ulica Akademicka l. 10), otwarty dla pa- 
nów od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; dla pań od godziny 9-12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 8 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct, w 
abonameacie 20 ct. 

* Csiossenm | egród Colosseum Therna. Od 16 sierpnia 
nowy olbrzymi sensacyjny program. Pierwszorzędne atrakcje 
świata. Modelka widowisko sceniczne baronowej d’ 
Heros. Hilaris & Tordant najsłynniejsi komiczni 
ekscentrycy paryscy Vonare niezrównana dama kau- 
czukowa. Czerpanow, trupa ukraińska. Mas-A ndres 
ulnbiony duet francuski. Trupa Laares słynni akro 
baci. Tilly Verdier subretka. Hans-Hansen Trio; 
sensacyjny akt na obracającym się aparacie. Bolero, 
tancerka transformacyjna, L es 2 Sarola igrzyska olim- 


ta 
pijskie. A m erykański Bioskop, nowa wspania 
serja żywych fotografij Codziennie o godzinie B-mej wi- 
czorem wspaniałe przedstawienie. Co nieddiii 
i święta dwa przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątku Tile — 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
p. Plohna. nlica Karola Ludwika L 9. 

= Wplsy uczenie w szkole wydziałowej im. król. Ja- 
dwigi odbywać się będą do wszystkich klas szkoły, tn- 
dzież na karsa uzupełniające robót ręcznych kobiecych, 
na kurs teoretyczny handlowy i gospodarstwa domowego 
w dniach 30 i 31 sierpnia od godziny 9-tej do IZ tej 
przed południem i od 4-tej do 6-tej popołudniu. 

Ohjady wydawać będzie szkoła gospodarstwa domo- 

wego w abonamencie do domów jak dotąd. 
, Do szkoły wydziałowej Żeńskiej im. św. Anny będą 
się odbywały się zapisy duia 30 i 31 sierpnia od godzimy 
9.tej do 12tej przed południem i od 4-tej do 6-tej po- 
południu. 

* Po 20 latach, Przypominamy kolegom, którzy w r. 
1881 ukończyli krakowską wyższą szkołę realną, iż zjazd 
koleżeński odbędzie się w Krakowie w dzień B września , 
b. r. — Punkt zborny cukiernia J. Rehrhana, Snkiennice, . 
8 godz. rano. Józef Cehak zarządca huty cynkowej, Krze, 
o. p. Trzebinia. Stefan Pawlik profesor akademji rolni- 
czej w Dublanach, 

kj Panienki uczęszczające do zakładów nankowych 
znajdą umieszczenie wygodne i troskliwa rodzicielską o- 
piekę, przy rodzinie, składającej wię z matki i córki, od 
l-go września. 

Bliższe warunki i informacje — Lwów, ul. Mickie. 
wicza |. 14 II piętro. 

Zmarli: 

W Świniarsku pod Nowym Sączem zmarł Michał Po- 
toczek, uczeń 6 klasy gimnazjalnej, syn p. Jana Potoczka, 
posła do Rady państwa. 

W Przemyślu zmarła Anna z Biernadzkich Barańska, 
żona inż koleji w 38 r. życia 


Czas odnowić przedpłatę! 


razy dziennie 


08 reno i o 3 popoł, 
wychodzi 


„DZIENNIK POLSKI" 


który jest najtańszem pismem. 
DZIENNIK POLSKI 


ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co- 
dzienny dodatek powieściowy w formie 
książkowej. s s 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi; , 
we Lwowie miesięcznie 2 korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal); 
na prowincji miesię'znie 2 korony BO kal. 
(z dwurazową posyiką 8 korony). + 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Letn*, 
krotochwila w 3 aktach z angielskiego Rafla Gob- 
binsa, z udziałem pań: Gostyńskiej, Ogińskiej, Mi- 
lowskiej: pp : Romana, Feldmana, Stanisławskiego, 
Tarasiewicza i innych. 

Jutro we wtorek „Wesoła dwójka", operetka 
w 3 aktach Ziehrera. 

W środę „Leta*, krotochwila 
z angielskiego Ralfa Gobbinsa. 

We czwartek „Trzy życzenia*, operetka 
w 3 aktach Ziehrera. zg 

W piątek (wznowienie) „Nitka jedwabiu”, 
komedja w 4 aktach Wiktoryna Sarlou, -z pania 
Bednarzewską i p. Woleńskim w głównych i pop - 
sowych rolach. 
A 0 | 


izba sądowa 
LJ 
Stanisławów 25 nierpnia, 
(Usiłowane przekupstwo), 

D. 22 b. m. odbyła się przed trybunalem 
sądu obwodowego w Stanisławowie sens cyjna 
sąsprawa, której tłem była próba przekupienia 
dyrektora gimnazjum stanisławowskiego, p. F. 
Te:likowstiego. Harsz Gewandter, dzierżawca 
młyna z pod Rohatyna, ma dwóch synów, uczę- 
szczających do gimnazjum stani-ławowskiego. a 
to do drugiej, względnie trzeciej £lasy, a obaj 
wykazywali stale hardzo zle postępy w nauce. 

Dnia 20 czerwca b. r. zjawił się u dyre- 
ktora Terlikowskiego Hersza Gewandter i mó- 
wiąc, że ma coś do pomówienia z nim na oso- 
bności, wręczył dyrektorowi, list od kuzyna dy- 
rektora, Pomańskiego, w którym ten ostatni 
poleca dzieci Gewandtera, Mojżesza i Naftalego 
względom dyrektora. 

Dyrektor, przeczytawszy list, oświadczył Ge- 
wan lterowi, że szukanie „protezcji” jest niepo- 
trzebne, gdyż dyrekt r każde, osobiście przez 
rodziców przedstawione zażalenie lub życzenie 
wedle możności uwzględnia. Qv się zaś tyczy 
dzieci Gewandtera, to obaj chłopcy bardzo zle 
czynią postępy i do wyższej klasy nie przejdą. 

Gewandter, uslyszawszy te słowa, wyjął z 
bocznej kieszeni surduta zwitek banknotów dzie- 
gęcio guldenowych i zaofiirował je dyrektoro - 
wi słowami: „To za obydwóch.“ 

Dyrektor, oburzony, wypędził Gewandtera 
z kancelarji gimnazjalnej i wniósł do prokura- 
torji państwa doniesienie tej treści, że w osta- 
tnich czasach zdarzyło się kilkanaście wypad- 
ków, iż rodzice uczniów gimnazjalnych wręczali 
nauczycielom zakładu datki pieniężne. Ponieważ 
wypadki takie się mnożą, dlatego dyrektor wi- 
dzi się zniewolonym donieść o dwu wypadkach, 
tj. o wypadku G<wandtera i o innym -jeszcze 
wypadku; co do reszty zaś wypadków donie- 
sienia nie wnosi, lecz zawiadamia się, że pie- 
niądzmi odnośnymi odpowiednio zarządzono. 

W śledztwie, słuchany jako świadek, dyre- 
ktor Terlikowski na odnośne zapytanie sędziego 
oświadczył, że odmawia zezńań co do innych 
osób, wyjąwszy Gewandtera, gdyż są to osoby, 
należące do inteligencji, — że jemu nie chodzi 
o masowe ukaranie, lecz tylko o odstranzający 
przykład, że on zresztą ma to przekonanie, it 
osoby te pieniądze odnośne dały nauczycielom, 
nie celem przekupienia ich, lecz z wdzięczności 
za trudy, lożone około ich dzłeci i że on czyny 
tych osób uważa nie za zbrodnicze, lecz tylko 
za niemoralne. l 

Wobec tego prokuratorja państwa- zanie- 
chała śledztwa przeciw innym osobom, a wnio- 
ała akt oskarżenia przeciw Hierschowi . Gewand- 
terowi o zbrodnię z $ 105 ust. kar. (sklanianie 
darem pieniężnym osoby urzędowej do ntroni- 
czości, przy rozstrzyganiu spraw publicznych). 

Oskarżony tlumaczył nię, że nie ofiarowal 
dyrektorowi pieniędzy, lecz tylko podał mu siną 
kartkę z notatkami co do synów. - 


w 3 aktach 


Dyrektor Terlikowski, zeznał, jak śledztwie. 
Zapytany przez obrońcę dra Lorscha, jaki on 
ma wplyw na klasyfikację uczniów, odrzekł, że 
gdy nota nauczyciela nie wydaju mu się rzetel- 
ną, ma prawo podytkować na własną odpo- 
wiedzialność notę odmienną. Jeżeli nauczyciel 
ustąpi, to sprawa się kończy. Jeżeli się opiera, 
sprawa idzie do do rady szkolnej krajowej i ta 
decyduje ostatecznie. 

Trybunał uznał oskarżonego winnym zbro- 
dni z $ 105 u. k. i zasądził go na 6 tygodai 
więzienia, obostrzonego postem co tygodnia. 


Wiadomości polityczne. 


— Posłowie do sejmu czeskiego, należący 
do niemieckiego stronnictwa ludo- 
wego, uchwalili rezolucję, w której ostro wy- 
siępują przeciw szenerowcom z powodu ich na- 
'paści na posła Pradego. W rezolucji tej powia- 
dają, że napady te są wypływem osobistej nie- 
naw:ści Schoenerera do Pradego i że zarzuty 
czynione Prademu przez wszechniemców nie 
zdołają ztchwiać zaufania stronnictwa, które 
ono żywiło i żywi do Pradego. W końcu oma- 
wia niemieckie stronnictwo ludowe, że trwa i 
nadal przy swych zasadach i jest za podziałem 
Czech ma część niemiecką i czestą. 

— Dr. Engel, były przewoduiczący klubu 
młodoczeskiego w Radzie państwa, któremu o- 
„. fiarowano mandat do sejmu czeskiego, opróżnio- 
"-'ny przez śmierć śp. dra Kaizla, oświadczył, iż 
czyniąc zadość wezwaniu, mie usuwa sie 
od obowiązków obywatelskich i mandat ten 
przyjmie. 

— Norddeutsche Allg. Ztg. twierdzi, że 
kancl.rz rzeszy niemieckiej hr. Buelow będzie 
obecnym przy spotkaniu cesarza Wilhel- 
ma z carem, a to na wyraźae życzenie 
cara. 

— Z Colon w Kolumbji donoszą: Do gu 
bernatorów poszczególnych departamentów wy- 
stosowane zostalo ze stolicy Kolumoji, B.guty, 
rozporzą dzenie jeszcze z końcem zeszłego mie- 
siąca, datowane 18 lipca b. r., tej treści, Ż: — 
ponieważ granice republiki zagrożone są przez 
nieprzyjaciół i grozi wybuch wojny — wszelkie 
wydatki państwowe mają być ograniczone a siły 
miaterjalne skupione okołu uposażenia armii i 
zmobilizowania wojska. Rozporządzenie to za- 
rządza w końcu pobór nadzwyczajnych podatków 
i kontrybucji wojennej oraz upoważnia guber- 
natorów, aby stosownie do potrzeb postępowali 
w myśl tego rozporządzenia. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Statut m. Krakowa. 

i Kraków 26, sierpnia. Wedlug informa- 
cyj, jakie otrzymało biuro prezydjum rady 
m ejakiej, statut miasta Krakowa odszedł ju% z 
namiestnictwa do ministerstwa, a miaisterstwo 
postanowiło przedłożyć go do sankcji cesarskiej. 
Sankcji tej spodziewają się w bieżącym, a naj- 
później w przyszłym tygodniu. 

Wizytacja kanoniczna. 
Kraków 26 sierpnia. Ks. kardynal Pu- 
zyna wrócił z Bielan do Krakowa i udaje się 
jutro w towarzystwie ks. kanonika Wądolnega 
na wizytację kanonij dakanatu  lanckoroń- 
skiego. 
Zjazd cara z królem angielskim. 
Kopenhaga 26 sierpnia. Car zjedzie 
się z królem angielskim w Fredensborgu. 
Wojna w Transwaalu. 
Kapsztad 26 sierpnia. W Burghers- 
dorp zasądzono 140 osób za zdradę; większą 
część podsądnych pozbawiono prawa obywa- 
telstwa. 
Boerzy dążą na południe kolonji Przy- 
lądkowej; oddział Scheepera zagraża okręgowi 
Oudtshoorn. 


Wypadki w Ohinach. 


Londyn 26 sierpnia. Times donosi z 
Szangaju, że pelnomoeni, chiński, Natung, 
który otrzymał polecenie wyrażenia rządowi Ja- 
pońskiemu ubolewania Chin, z powodu zamor- 
dowania kanclerza Sugijawa i przybył do Szan- 
gaju. skąd miał udać się dalej, otrzymał rozkaz 
zostania w Szangaju. 

Wenezuela-Kolumbia, 

Nowy Jork 26 sierpnia. Zatarg mię- 
dzy Kolumbją a Wenezuelą wywołał głównie 
prezydent Wenezueli, jeneral Castro, wspierając 
ruch rewolucyjny w Kolumbji, wszczęty tam 
przez jenerała Uribe. Rewolucjoniści kolumbijscy 
celem zorganizowania się, przekroczyli granicę 
wenezuelską; zamierzają oni obalić obecny rząd 
kolumbijski i dopomódz jenerałowi Castro do 
uzurpowania wladzy dyktatora republik hi- 
szpańsko-amerykańskich na pólaocnem wybrzeżu 


Ameryki południowej. Senor Pulido, minister 

wojny wenezuelski, »łożył ten urząd i zamierza 

Ra czale stronn'ctwa legalnego obalić prezydenta 

Castro i sprowadzić jego wygnanie z kraju. 
Sprawa Krety. 

Rzym 26 sierpaia. Na odbytej pod prze- 
wodnictwam włoskiego ministra spraw zagrani- 
cznych, Priaettiego, a przy udziale zastępców 
dyplomatycznych Anglji, Francji i Rosji kon- 
ferencji w sprawie kreteńskiej, przyjęto z zado- 
woleniem do wiad:m :ści, że książę Jerzy gre- 
chi gotów jest ponownie objąć mandat naczel- 
nego kormisarza Krety i uchwalono podziękować 
mu za to. 

Aresztowanie. 


wiihelmshóhe 26 sierpnia. Wśród 
bardzo podejrzanych okoliczności aresztowano 
tu pewne indywiduum, które rzekomo chciało 
cesarzowi wręczyć prośbę. Człowiek ów ubrał 
się w mundur sierżanta 22 pułku piechoty i 
stanął w alei zamkowej, przez którą cesarz z 
królem angielszim musieli przejeżdżać, powra- 
cając do zamku. Mundur, który niewiadomo 
skąd ów człowiek wydobył, był za wielki na 
niego. Hełm spadał mu aż na uszy, guziki byly 
nieczyszczone i wogóle sposób noszenia mun- 
duru natychmiast przekonywał każdego, iż jest 
to człowiek cywilny, przebrany w mundur woj- 
skowy. Policja przyaresztowała go natychmiast. 
Jest to górnik z Gelseukirchea, który przesłu 
chany zeznał, iż chciał wręczyć cesariowi proś- 
bę o ułaskawienie, gdyż zostal niesprawiedliwie 
skaziny na pól roku więzienia. 

Epilog rozruchów antysemickich. 

Smyrna 26 sierpnia. W sobotę wie- 
czorem zakończyła się tu rozprawa przeciw 47 
tutejszym mieszkańcom i 1 Angl kowi, oskarżo - 
nym o wywołanie rozruchów antysemickich, 
które mialy tu miejsce w marcu b. r. O:karże- 
ni byli o podburzanie do gwałtów. 7 z oskar: 
żonych skazano każd»go na sześć miesięcy wię- 
zienia resztę zaś uwolaiono. 

Napad Arnautów. 

Belgrad 26 sierpnia. Arnauci napadli 
na dom straży granicznej, stojący na granicy 
serbskiej, w pobliżu miasta Kucszum ja. Sarbo- 
wie odparli napastników i zmus:li ich do ucie- 
czki, w walce atoli, która się wywiązała z Ar- 
nautami, zginął jeden strażnik serbski. 

Pożar. 

Belgrad 26 sierpnia. W twierdzy tutej- 
szej wybuchł pożar. Wiela magazynów do 
szczęłu zniszczonych. Szkoda wynosi przeszło 2 
miljony marek. 

Strejki. 

. Bruksela 26 sierpnia. Angielskie Trade 
Unions odpowiedziały odmownie na zapytanie 
socjalistów helgijskich, czy nie byłyby szłonne 
urządzić ogólnego strejku w celu wymuszenia 
zawarcia pokoju w południowej Afryce. 

Pożary lasów. 

Niżny Nowogród 26 sierpnia. Na 
przestrzeni kilku tysięcy dziesięcin wzdłuż linji 
kolejowej, palą się lasy i torfowiska. Na kolei 
mosziewsxo - kazańskiej pociąg osobowy doznał 
znacznych uszkodzeń wskutek pożaru. Osobom 
stojącym na platformie zajęły się od gorąca 
włosy na głowie. Pożar trwa dalej, 

Powódź w Ohinach. 

Londyn 26 sierpnia. Times doncsi z 
Szangaju: Powódź, spowodowana wylewem 
rzeki Jangtse, wyrządziła wielkie szkody w 
zbiorach. Obawiają się z tego powodu nędzy 
głodowej na zimę. 

Gorycja 26 sierpnia. Zmarł tu w 67 
roku życia hr. Franciszek Coronini, w do- 
brach swoich St. Peter. Hr. Coronini był kil- 
kilkakrotnie prezydentem izby poselskiej i wy- 
mieniany był nieraz jako kandydat na ministra. 
Był on w izbie poseiskiej twórcą liberalnego 
centrum, zwanego klubem Coroniniego, 

Charków 26 sierpnia. Przy rewizji 
ksiąg Banku ziemskiego znaleziono pozycję : 
„Prasie — 500 rubli*. Dziennikitutejsze doma- 
gają się publicznego ogłoszenia, kto wziął te 
pieniądze i za co. 

z 


Ostatnie wiadomości. 


Sensacyjna rozprawa karna odbędzie się 
we Lwowie pod przewodnicktwem p. radcy Łuczkie- 
wicza, w pierwszej połowie września. Przed sądem 
stanie p. Robert Stiller, były urzędnik wojskowy w 
Krakowie. Był on oskarżony przez krakowską pro- 
kuratorję o współwinę w zbrodni szpiegostwa. Winy 
tej rzekomo dopuścił się przez ułatwienie zabrania 
w dniu 14 listopadą 1890 r. z zamkniętej szafy 
biura dyrektora inżynierji podpułk. Kropscha w Kra 
kowie, 29 sztuk kart, obejmujących plany części 
fortyfikacji m. Krakowa. Po odbytej rozprawie w £4- 
dzie kraj. karnym w Krakowie w dniu 18 kwietnia 


(42) 


FAŁSZERZ 


Powieść w 1 tomie 
LEONARDA MERRICKA, 
tlómaczyła z angielskiego Z. Hartingh. 


Tymczasem Helena nie przestawała dniem 

i nocą dręczyć się myślą, że on jej się sprze- 
niewierzal. Stała się naraz dziwna rzecz, bo 
długo uśpiona duszą jej zdarła nareszcie swoją 
konwencjonalną zasłonę i objawiła się w calej 
prawdzie i w sile uczucia. Jak gleboko ta świe- 
żo zredzona miłość zapuściła korzenie w jej 
serce, przekonała się teraz dopiero. Cierpiała 
- niewymownie na myśl, że ta obea i nieznana 
kobieta była kiedyś... choćby dawniej... jego 
kochanką i nienawidziła Alicji za to, że jej 
prawdę powiedziała. Pragnęła wykreślić z jego 
pamięci wszystkie wspomnienia z przeszłości, bo 
züla, że jej własne życie zapelnione było cal- 
„kiem przez niego. Przypomniała sobie pierwsze 
miesiące, spędzone z nim w ustroniu włoskiem, 
kiedy calą duszę jego trzymala w swoich rę- 
kach i kiedy całował z bałwochwalczą czcią 
prochy z pod stóp jej, Czyż mógą wrócić te 
chwile? O Boże!... Jakże on ją znieważał... jak 
połańbii! A ona go kochała... i chyba wraz 
z sercem moglaby miłość tę wyrwać sobie z 
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piersi!.. Jakże nisko upadła... powtarzała sobie 
ze wstydem, łamiąc bezsilnie ręce. 

Czy to było prawdą? Jakby się przekonać... 
jak wziąć do tego? Nie mogla żyć dalej w tej 
zabijającej niepewności... musi wiedzieć calą 
prawdę! Ciekawa była, czy też ta wieść doszla 
już do uszu jej matki i jak ona ją przyjęla? 
Lady Wrensfordsley wybierała się wkrótce do 
Londynu, przez nią może się czegoś dowie... 
nieznacznie... w rozmowie. A sir Dolly? Przy- 
jal jej zaproszenie, co jej się wydało trochę 
dziwnem. Czyżby zmienił swoje zamiary, albo 
też czy był zdecydowany nic sobie nie robić z 
intryg Savilów i iść przebojem do celu? 

Lady Wrensfordsiey przyjechała na jeden 
dzień do Londynu po sprawunki, a serdeczność 
jej powitania uspokoiła na razie Maurycego. 
Uspokoiła ona również po części Helenę, która 
jeżdżąc z matką po sklepach, miała sposobność 
przekonać się, że lady Savile nie powtórzyła jej 
dotąd złośliwych wieści, której źródłem była 
Alicja. Pragnęlaby zasięgnąć zdania matki, ale 
wzdrygała się przed myślą wszczęcia tej kwestji. 
Wesołość jednak i dobry humor lady Wrens- 
fordsley podczas obiadu były zbyt głośue i jakby 


Sztuczne, aby wprowadzić w błąd Helenę, na- | 


wyklą do jej głosu od dzieciństwa; to też za- 
częla chciwie śledzić każdy ruch jej i spojrzenie, 
pragnąć z nich coś wywnioskować. 

„Lady Wrensfordsley była w rzeczywistości 
powiadomioną o wszystkiem, ale ludziła się na- 
dzieją, że Helena nie wia o niczem. Czuła się 


g Wierzcie mi 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27 sierpnia 1901 r. 


1891 r. zasądzony został Stiller na karę ciężkiego 
więzienia przez 4 lata, Stiller karę tę odsiedzial. 
Czując się jednak niewinnym, postanowił kołatać do 
władzy, aby mu przywrócono honor i cześć i powe- 
towano krzywdę, tembardziej, że już po uwolnieniu 
Stillera, wykryto nowych szpiegów wojskowych, na 
nich padało podejrzenie. że mogli popełnić także 
kradzież tych dokumentów, za które skazano Stillera. 
Starania jego uwieńczył pomyślny skutek, gdyż naj- 
wyższy trybunał delegował sąd kraj. karny we Lwo- 
wie do przeprowadzenia ponownego śledztwa, po 
którym uchwalił lwowski sąd wznow enie rozprawy 
sądowej przeciw Stillerowi. Prokuratorja lwowska 
wygotowała nowy akt oskarżenia Obrony Stillera 
przy obecnej rozprawie podjął sę dr. Eugeniusz 
Reiter. 

Jeszcze kolej Tomaszów-l«wów. Piszą 
nam z Tomaszowa: Miasto nasze znowu jest zelek- 
tryzowane, już poraz nie wiem który, nowemi wia- 
domościami o kolei Tomaszowskiej. Rozeszła się tu 
pogloska, że kolej wiedeńska nabywa od hr. Zamoy- 
skiego koncesję i że budowa kolei Tomaszowskiej 
wkrótce ma się rozpocząć Tyle razy zawodziły nas 
wszelkie pogłoski, że i tej żadnej wagi nie dajemy. 
Zaznaczamy tylko następujący fakt: Przed kilku dnia- 
mi główny inżynier i naczelnik budowanej kolej Ka- 
liskiej i odnogi do Koluszek przesłał urzędownie magi- 
stratowi miasta projekt dworca Tomaszowa, motywując 
szczegółowo wybór miejsca i żądając stosownej opiaji 
mieszkańców miasta Tomaszowa. Quis scit co za 
górą? Cała sprawa kolei Tormaszowskiej od początku 
pokrywana była głęboką tajemnicą. Dla ścisłości za- 
znaczamy, iż odpowiedź misszkańców miasta, dana 
została zgodnie z zapatrywaniem głównego inżyniera, 
to jest, że miejsce na dworzec wybrane zostało w 
odległości niecałej wiorsty od miasta, przy szosie 
Lwowskiej, między cmentarzem miejskim, a zabudo- 
waniami straży pogranicznej. 

Podrzucone dziecko. P.zed 4 tygodniami 
przyszła z prośbą o nocleg do Marji Sawerczuk w 
Knihininie pod Stanisławowem nieznajoma kobieta 
z 2letnim chłopczykiem. Sawerczuko a przyjęła 
nieznajomą na nocleg, ale ta w nocy się ulotniła, 
dziecię pozostawiając. Jak się obecnie okazało, ko- 
bieta ta ma być sługą Tacjana Miskiewicza i ma 
się znajdować we Lwowie. 

Amator wina. 'Piwniczy restauracji Maksa 
Wiksla przy ul. Krakowskiej 1. 14, zauważył od 
pewnego czasu, że w niepojęty dlań sposób gdzieś 
się wino z piwnicy podziewa.  Ubieglej nocy nie- 
spostrzeżenie zasiadł w piwnicy i rezultat zasadzki 
uwieńczył jego „poświęcenie". Około g. 3 usłyszał 
zgrzyt klucza w zamku i pa chwili ujrzał wchodzą: 
cego do piwnicy stróża domu, Prokopa Sendiuka, 
z dzbanem w ręku, celem natoczenia wina z beczki. 
Oczywiście piwniczy przychwycił złodzieja, a nieba- 
wem oddano go w ręce policji. Przy rewizji znale- 
ziono w mieszkaniu Sendiuka jeszcze 14 butelek 
wina rozmaitego gatunku. 

Schwytany złodziej. O g. kwadrans na 4 
rano „zakwestjonował* stójkowy na ul. Młynarskiej 
nieznajzmego, niosącego tłumok z pościelą. Na po- 
licji, dokąd stójkowy nieznajomego sprowadził, oka- 
zało się, że jest on dobry jej znajomy, nazywa się 
Franciszek Piecz, a pościel ukradł Lipie Kunstowi 
zul. Żółkiewskiej, do którego mieszkania dostał się 
w modny u złodzieji lwowskich sposób, mianowi: ie 
przez balkon od ulicy zapomoną drabiny. 

Napad i rabunek. Bezpieczeństwo we Lwo 
wie, zwłaszcza na przedmieściach, zaczyna ostatniemi 
czasy znowu mocno szwankować. Tej nocy znowu 
miał miejsce napad. Za mostem kolei ulicą Nad 
brzeżną na Zamarstynowie, podążał do domu muzy- 
kant p. Michał Lipczyński. Była godzina 1 sza. Nagle 
z ciemności nocnych wynurzyły się trzy postacie, 
trzech drabów i przewróciwszy Lipczyńskiego na zie- 
mię, poczęli go bić, a równocześnie przetrząsać kie- 
szenie swej ofiary. Krzyk napadniętego stłumiony, bo 
mu bandyci usta zatkali, nic mu nie pomógł. Zło- 
dzieje umknęli, unosząc ze sobą pugilarew Lipezyńskie- 
go z kwotą 25 kor. i 68 hal. 


ZE ŚWIATA 


Prawdziwy dramat. Działo się w Omaha 
w Stanach Zjednoczonych. W krzyczącyrma melodra- 
macie „Kobiecy bandyta”, rolę tytułową poruczono 
pięknej Millie Lighthawk — zarazem autorce sztuki. 
Rolę kochanka bohaterki sztuki odtworzył Bat-Adams. 
Kolega jego niejaki Dab Broskie, od dluższego cza- 
su rzeczywisty kochanek pięknej Millie gorąco pro- 
sil o poruczenie danej roli jemu. Otrzymawszy od- 
powiedź odmowną, podczas próby generalnej wpadł 
na scenę i celnym wystrzałem położył kochanka tru- 
pem, poczem sam pozbawił się Życia. 

Śmierć pięciu osób w płomieniach W 
Wierzenicy, majątku dwie mile od Poznania oddalo- 
nym, wybuchł w nocy z poniedziałku na wtorek po- 
žar, który obrócił w perzynę 3 domy mieszkalne. 
W płomieniach — jak doniosła już depesza — zgi- 
nęło pięć osób, a prócz tego siedm osób tak okro- 
pnie się poparzyło, że je musiano przewieść do szpi- 
tala w Poznaniu. 

Krach wystawowy. I wystawa wszechame- 
rykańska w Buffale nie wiedzie się. Według poprze- 
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dzie sam na sam z nią w buduarze; przewidy- 
wala bowiem przykrą rozprawę. 

Helenie, siedzącej i zadumanej na uboczu, 
wydało się, że jej pokojowa nigdy nie skończy 
ustawiać przyborów do herbaty na stoliku. 

jedy jednak odeszła i drzwi zamknęły się za 
nią, czuła, że słowa uwięzły jej w ustach. 
Milczenie trwało dalej. Matka przerwała jej 
pierwsza, podchodząc da stolika i zapytując 
z udaną swobodą: 

— Napijesz się ze mną?.. Nie?.. Bardzo 
dobrą masz tę pannę slułącą. Wydaje się 
sprytna i usłużna... A trudno dziś o dobre 
sługi. 

i Nalała sobie filiżankę herbaty i mięszając 
cukier łyżeczką, ciągnęła dalej po chwili: 

— Przychodzi mi na myśl, że koronkowa 
wstawka: byłaby może efektowniejszą przy tej 
sukni aniżeli riuszka? Jak ci się zdaje? 

Helena podniosła się zwolna i stanęła 
w milczeniu, wsparta o marmurową krawędź 
kominka. 

— (o ci'jest? — spytała lady Wrensfordley. 
Czy ci niedobrze ? 

— Matko! ty wiesz... rzekła blademi usty. 

— Co — wiem? Co takiego? Czego się tak 
wpatrujesz we mnie dziecko? 

„ — Wiesz, co mówią w Świecie... że ta k- 
bieta Jest... jest kochanką mego męża. Alicja 
powiedziała mi... i tobie powiedzieli także. Nie 
ndawaj przedemną, mamo. Chcę z tobą pomó- 
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też bardzo zaniepokojoną znalazłszy się po obie- | 


daich obliczeń mogła ona opłacić się tylko wtedy, 
gdyby zwiedzało ją codziennie przeciętnie 50.000 
osób, tymczasem dotychczas liczba zwiedzających nie 
przekroczyła 30.000. Sprzedaż idzie też opornie, a 
optymiści przypisują to niepowodzenie nadmiernym 
upalom. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 26 sierpnia. 

(fr.) Ani zapowiedź, że car odwiedzi także 

cesarza niemieckiego w Gdańsku, ani puszczenie 
złotych monet w obieg, nie może wyrwać na- 
szej giełdy z zupełnej martwoty. Mijają godziny, 
w których w pierwszorządnych walorach nie 
robią literalnie ani jednej transakcji, a noto- 
wania są przeważnie tylko nominalne. Przebą- 
kiwano dziś zaś na targu, że są widoki, iż po- 
rozumienie między austrjackiemi a węgierskiemi 
kopalniami i butami żelaża dla zawarcia wspól- 
nego kartelu austro-węgierskiego przecież przyj- 
dzie do skutku. W każdym razie powinna spra- 
wa rozstrzygnąć się niebawem, gdyż 31 gru- 
dnia br. wygasa umowa, na której opiera się 
teraźniejszy kartel austrjacki. W walorach ko- 
lejowych przeważa słaba tendencja, powodem 
zaś tego są stosunkowo liche zbiory zboża na 
Węgrzech, co wpłynie na zmaiejszenie się eks- 
portu zboża. 
Z kolei. Wschodnio-półnoe o zachodnio- 
austrjacki związek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 
września rb. wchodzi w życie dodat-k VI do części 
II zesz. 3 taryfy. 

Wschodnio-północno-zachodnio sustrjacki zwią- 
zek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 września rb. 
wchodzi w Życie dodatek | do części M zeszyt 5 
taryfy. 

— Wiedeń 26 sierpnia (Giełda sbo- 
owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 807 do 808, na wiosmę 
od 848 do 849 żyto na jesień od 703 do 
104, na wiosnę od 7:32 do 733 kukurydza 
na lipiec-sierpień od 542 do 543 na sierpień- 
wrzesień od -'- do —'—, na wrzesień-październik 
od 5'45 do 546, na maj-czerwiec od 5'38 
do 5:39; owies na jesień od 664 do 665, 
na wiosnę od 701 do 7:03 rzepak na sierpień- 
wrzesień od 1420 do 1430 na wrzesień- 
październik od —'— do — —. na styczeń-luty od 

— do —='—; olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień od —'— do --* -  Usposobienie slabe. 
Budapeszt 26 sierpni 
sbołowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na październik od 7:92 do 7:93, na kwie- 
cień od 8'33 do 8:34 żyto na październik od 
668 do 669, na kwiecień od —'— do —*—; 
owies na pażdziernik od 6238 do 629, na kwie- 
cień od —*— do —*—; kukurydza na sierpień od 
5:17 do 5:18, na wrzesień od 5-16 do 517, 
na maj (1902) od 511 do 512; rzepak na 
sierpień od 1375 do 13:85. Oferty na pszenicę 
dostateczne. Chęć kupna ograniczona  Usposobienie 
oziębłe. 

Wiedeń 28 sierpnia, (Gielda południowa 
godzina 32 m. 30). Marki 11720, Renta majowa 
9885. Węg renta koronowa 92:85, Akcje austr. 
zakl. kred 633%:—, Akcje węg. zakl. kred 639'—. 
Akcje Anglobaaku 269 —, Akcje Unionbanku 
530 —, Akcje Bankvereinu 445'—, Akcje Linder- 
banku 40150 Akcje kolei państw. 629: —, Lom- 
bardy 9050. Akcje kolei Elbethal 47450 Akcje 
fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 287—, 
Akcje Alpiny 417 —, Akcje Rima Muranji 442 —, 
Akcje pragskiege Tow. żel. Losy tureckie 
99' —, Ruble 353-—. Usposobiesie spokojne. 

Berlin 26 sierpnia. (Gielda poranna). Akcje 
kredytowe 199'—, Tow. dyskontowe 174 10 Uspo- 
sobienie wyczekujące. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W poniedziałek d. 26 sierpnia o godz. w '/48 wiecz. 


Po raz pierwszy : 


LETA 


krotochwila w 3 aktach z angielsk. Ralfa Gobbinsa. 
OSOBY: 


p. Roman 
pni Gostyńska 


Benjamin Candle 
Zuzanna, jego żona 
Henryk Bourton, jego siostrze- 


niec, muzyk p- Stanisławski 


Pemberton, notarjusz p. Feldman 
Franciszek, jego syn p. Tarasiewicz 
Katy Florida, tancerka pni Ogińska 


pna Miłowska 
p. Antoniewski 
pni Kornarzyński 


Nelly, kasjerka 

Robin, starszy kelner 

Fred, chłopak kełnerski 

Sam, służący p. Kosiński 

Jessy, pokojówka pni Rybicka 

Rzecz dzieje się: akt I. i III. w mieszkaniu Candla 

w Richmond pod Londynem. Akt Il. w restauracji 
w Londynie. 


wić... zasięgnąć twojej rady, co robić... Czy 
mam temu wierzyć? Czy ty sama wierzysz?... 
Powiedz prawdę. 

— Czy ja temu wierzę? Jakże bym mogla 
wierzyć tak niedorzecznej plotcee? Więc to Ali- 
cja ci powiedziała... tak? A jakież dowody dała 
ci na to ta mała żmijka? Moja droga Helenko, 
myślałam doprawdy, że jesteś rozsądniejszą. 
Sir Dolly chce się żenić z tą jakąś panią, a w 
ich interesie jest zdyskredytować ją w opinji 
publicznej. Czyż tego nie widzisz, jak na 
dłzni ? 

— Ale cóż im na tem może zależeć, aby 
zdyskredytować Filipa? Są przecież inni męż- 
czyźai w Londynie. Nign wyszłam za niego, 
wszyscy wiedzieli o tem.. A ta pani Fieming... 
Czy mzma wiedziała także o tym stosunku? 

— Nie — rzekła lady Wrensfordley. Zre- 
sztą któż ci mówi, że wszyscy widzieli? Alicja? 
Moja droga, jeżeli chcesz być szczęśliwą, nie 
wierz nigdy plotkom. Ludzie zawsze lubią coś 
z'ośliwego powtarzać o drugich,a zwłaszcza też 
zazdrosne kobiety. Co do mnie, szczerze pra- 
gne, aby Sir Dolly użenił się z tą panią Fle- 
ming i na złość tej całej szajce doczekał się jak- 
najprędzej syna. 

— Ale dlaczego Filip chodzi do niej teraz, 
jeszcze teraz... po ślubie? — zawołała Helena, 
tamując łzy. Czy to stosowne i dobre, żeby 
mąż, który znał jakąś osobę... w ten sposób... 
zachowywal z nią po ślubie stosunki znajomo- 
ści... jeżeli dba o swoją żonę? Dlaczegóź on 


z Posiadam też i nowe książki. — 2 


Przyjechali 00 Lwowa 
dnia 26 sierpnia 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. Janusz Tyszkiewicz z Krako 
wa. Ex J. Sunowicz z Czerniowiec. H. Friezendorff z 
Mińska. Ks. J. Witkiewicz z Mińska. W. Długosz z Bory- 
sławia. E Albert z Berlina S. Krasnopolska z Zatacza. 
F. Schoefer z Nadwornej Z Groblewski z Kałusza. A. Ro- 
dicz z Radziwiłłowa. R. Baroszenko z Radziwiłłowa. M. 
Tacyjewski z Radziwiłłowa. M. Starodubców z Radziwiłło- 
wa. M. Motyłów z Radziwiłłowa. K Winnicki z Turatu. 
M. Szymański z Brzeżan. J. Biro z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. W. Danin-Borkowska z 
Mielnicy J. Mołżynski z Szwajcarji. J. Abgarowicz z Bry- 
taszowa. Dr. J. Peiper z Przemyś!a. M. Steinfeld z Wie- 
dnia O. Sala z Wysocka. S. Warmer z Pragi. Z. Ferner 
z Krakowa. J. Wolgner z Komarówki B Ostuchowski 
z Turki. S. Krasowski z Gorlic. E. Katarla z Tarnowa. 
A. Pędracki z Turki. M. Krudysz z Jasła. 


Nadęsłanę. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie ładnej za mie odpowiedzialności. 


Podziękowanie. 


Wskutek smierci nieodżałowanego męża mego 
Franciszka Noeveceżal 
c. k. madweterynarza wojskowego 

otrzymałam tyle kondolencji, współczucia żalu i wieńców, 
że niemożliwem mi jest w,ciężkiem mem położeniu każde- 
mu osobno podziękować Na tej drodze proszę przyjąć 
moje najszczersze podziękowania. 

We Lwowie dnia 19 sierpnia 1091. 894 
W smutku pogrążona wdowa 


Powróciłem z Wiednia 
i zaopatrzyłem mój magazyn w najnowsze towary krajowe 
i zagraniczne, a oglądnąwszy najnowsze mody, mogę 
moich łaskawych odbiorców w znpełności zadowolić. Dzię- 
kując za dotychczasowe zaufanie P. P. Publiczności, pole- 
cam się dalszym względom i kreślę się z poważaniem 


Michał Roszko 


Magazyn i pracownia krawiecka Lwów, Pasaż 


Haus- 
mana 8 893 


Praktyczna 
nauka kroju 
sukien damskich 
według systemu francuskiego przez F. W. 
wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich“ 
Lwów ul. Akademicka l. 10. 
Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 Z przesyłką pocztową 3 kor. 40 hał. 


Za zaliezką nie wyseła się. 


Sensacyjne powieści 
po bajecznie niskich cenach 


można 


w atministracji SMIGUSA (LWÓW, ul. Akademicka 10) 
a mianowicie : 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA, powieść Juljusza de Gastyne 
cena 30 ct. 
„JASNOWŁOSA', powieść z francuskiego (35 arku- 
szy druku), cena 40 ct. 
„O MĘŻA”, powieść z francuskiego, 260 ct. 
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. 
Należytość nadsyłać należy w markach poczto- 
wych lub za przekatem. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła: 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 
W miejscu restauracja i cukiernia. i 
Na ie wysyła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


|. ono 
Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 
4*|, llety hipoteczne 
gp" ht hięotcczpa kiari 
4i Tew. kredyt. zioæzt!ogs 


l 
A'l’) no Banka krajowego 
u Basku k 

A kerk pna Ile krajowego 


Bi ori ag. ję Pore i wazełkie 
resty awe. 


Nadto polecamy : 58 


Akoje galłe. Tswarzystwa elektrycznego 
Papiery ti sprzedaje! kapujo po. aajdokładniojszym karsia 
dziennym. 


e. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


chodzi do niej teraz, jeżeli w tem nie ma nic 
zdrożnego ? 

— Dlaczego?... A skądże wiesz, że chodzi? 
Nie trzeba wszystkiemu wierzyć | 

— Pytałam go. Zawahał się... potem przy- 
znal, że ją spotkał na ulicy. O! ja mam dobre 
oczy! Widziałam, jak się zmięszał. 

— Nie dziwnego, jeżeli patrzałaś na niego 
takiemi oczyma, jak na mnie w tej chwili. Wy- 
straszyłabyś każdego, moja Hielenko. Powtarza m 
ci, że nie masz żadnego powodu przypuszczać, 
aby coś zlego zaszło kiedykolwiek pomiędzy ni- 
mi. Kiedy ładna osoba jest samotną w świe- 
cie, to zawsza się zuajdzie ktoś złośliwy, przy- 
pominający, że jej środki do życia pochodzą z 
podejrzaaych źródeł. 

— Jakto? — zawołała Helena. zdjęta zgro - 
zą. Czy chcesz przez to p:wiedzieć, że przy- 
puszczasz... że utrzymują... iż ona bierze pie- 
niądze od niego?! Ż3 to jest kobieta, która... 
O! wielki Boże!.. i dla takiej kobiety on mnie 
zaieważa!... mnie! Dla kobiety, która sprzeda- 
je swą miłość!.. O B>że!... 

Łkanie wstrząsnęło jej piersią... usta zaci- 
skały się bezsilnie, aby je powstrzymać. Oczy 
rozszerzone przerażeniem, tonęły we lzach. 


(Ciąg d. nast) 


Szanowni Państwo, Że kupując n mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki nie zapłacicie więcej, niż w innych ta ejszych 
antykwarniach. Książki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabęlziecie, są niepomazane, kompletne i w najaowszych wydaaiach, 
za co wszystko ręczę. Wswystkie inne przybory szkolne posiadam takża i sprzedaję tanie. Stosuję słowa te tyk» da tej mniejszej części 
Szanownej Pabliczności, która u mnie jeszcze nie kapowałi. Stali, rekroczni moi laskawi odoiarcy mie potrzebzją już tych za sewaień 
wysokie poważ niem 

rz i, katolicki antykwarz, ulica Batorego l. 83 wo LY>Ai:. 
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W pogoni za mężem. 


Romans nowoczesny. 


(Przekład z francuskiego.) 


Walenty, nie upatrując bynajmniej ironji 
ze strony Barincqa, słuchał uważoie i oglądał 
wszystko z zajęciem, podzielając rozsądne zapa- 
trywanie się jego na obowiązki gospodarza wiej- 
skiego. 

Szczera uprzejmość, z jaką był przyjęty, a 
której ani na chwilę nie podejrzywał, tak go 
dobrze usposobiła, źe przy obiedzie na wezwa- 
nie pani Barincq, opowiedział o baronie wszyst- 
ko, co mu o jego życiu było wiadomem. 

Poznali się w szkołach w Pau i jako mal- 
cy w równym wieku, zaprzyjaźnili się prędko. 
Dziecko zapowiadało już, czem będzie człowiek. 
Jedyną jego podówczas namiętneścią były ćwi- 
czenia gimnastyczne, które doprowadził do ta- 
kiego stopna doskonałości, że żaden gimnastyk 
z powołania nie zdołałby mu wyrównać. Do- 
bry chłopiec, szczery, hojny, miał tylko jedną 
wadę: obrażać się i przechowywać urazy, a tak 
jak jego figle gimnastyczne zostały przypowie- 
ściowemi, tak samo i jego drobne zemsty. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27 sierpnia 1901 r. 


nawet łączył ich stosunek przyjacielski, aż do ; już nazwać można inteligencją, a który wska- 


upuszczenia szkół przez d'Arjuzanx. Następnie 
przez dwanaście lat nie widzieli się z sobą i 
spotkali się w Bajonnie, gdzie kapitan zostal | 
przeniesiony z pułkiem. Baron  urzeczywistnił 
obietnice dziecka i dziś jest bez zaprzeczenia 
najznakomitszym sportsmanem. Nabył pewnego 
rozgłosu, jako wyborny f:chtmistrz, bokser i 
jeździec. Odbywa dła przyjemności przechadzki 
od dwunastu d> pię nastu mil dziennie i uwa- 
ża za zabawkę, przejechać się na welocypedzie 
z Bajonny do Paryża. Zręczność jego w utarcz- 
kach ręcznych przewyższa wszystkich specjali- 
stów cyrku „Moliera*. Ażeby nie wyjść z wpra- 
wy, utrzymuje w swoim zamku starego, sła- 
wnego niegdyś zapaśnika Tbouloureux. z któ- 
rym codziennie stacza walki, a po takich mę- 
czących próbach, jeździ konno przez dwie lub 
trzy godziny. 

Barin q słuchała z zajęciem i zdziwieniem 
opowiadania S xte'a, w końcu zapytała czy rę- 
czne utarczki gimnastyków podobne są do tych, 
jakie się praktykują na jarmarkach. 

— Mniej więcej. 

— To dziwne dla człowieka w jego poło- 
żeniu. 

— Ani mniej, ani więcej, jak ćwiczenia 
cyrkowe na trapezie, wykonywane przez ludzi 
należących do najświetniejszych rodzin. W każ- 


zuje, co uczynić trzeba, afczego czynić nie na- 
leży. 

— Mówisz pan o tem z taką znajomością 
rzeczy, jak gdybyś był współzawodnikiem pana 
dAcjuzanx w tej sztuce — odezwała się Ania. 

— Sądzę po prostu mego towarzysza, ja- 
ko wojskowy, który z obowiązku powołania 
swego, musi znać się na doskonałości i niedo- 
klądności pewnych ruchów i ćwiczeń. Zresztą, 
nic tak nie rozwija i nie kształci organizmu 
człowieka, jak ćwiczenia gimnastyczne i nie nie 
nada jego postawie tych harmonijnych kształ- 
tów, które stanowią najwyższy stcpień piękno- 
$si. Są jednak pewne ruchy i obroty, psujące 
równowagę proporcyj, ponieważ rozwijają nie- 
które organa ze szkodą drugich. Chciej pani 
naprzykład zwrócić uwagę na ramiona strzelców 
i na zgięte w kabłąk nogi dżokiejów i kawale- 
rzystów i postaw obok nich starożytnych wie- 
ków atletę, który służył za wzór rzeźbiarzom i 
ten wzór przekazał światu. 

— Pczyznaję, że wolę Apolina Belweder- 
skiego od Herkulesa Farnezyjskiego — rzekła 
Ania. 

Rozmowa ta niecierpliwila panią Barincq, 
bo nie odpowiadała zajmującej ją wyłącznie 
myśli. Postanowiła przeciąć pogadankę i prze- 
nieść ją na własny swój grunt. 


Przez cały przeciąg czasu pobytu w kolegium, 
pozoslawali z sobą w jak najlepszej zgodzie, a 


WMAUOGUOOOGOCA | WAREKE 


Juzel Iwanicki Poszukuje 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA 
Lwc =, Hote! Żorża. 
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Sprzedaż, zamiana i naprawą maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z majlepszych fabryk zagrani- 
czzych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T Odbior 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają zn sprze 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a ra aożną 
20 sł, a odbiorcy zs to lichy i drogo 
źapłacony towar. — Każdy handel, ma- 
jący dobry towar i mierne ceay, ajen- 
tów wysjłić nie może. 
200 maszyn do ja jest zawsze m 
składzie doswyboriz”. Najlepsze ds hafta 
ratami 77 zł., gotówką 70 zł 


Józef Iwanicki 
məchank i specjalista, — Lwów, Ho 
tel Żorża. 414 


m Proszę Żądaó oeuniki. wg 


FOOOOOOCOONAKKA 


Dupuya 
BAJCĘ 
do pszenicy 
SINY KAMIEŃ 


polecają 844 


J. Friedrich | Baacot 


Lwów, ul. Hetmi dka 4. 


Een e 
LEONARD SOLECKI 


we LWOWIE, ul. Baterego 2 
Poleca znakomitę KAWĘ pół ki o 
65 cnt — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 4*/, kila za 6'50 ct. 
franco Również poleca Zaakomity 
KONK kuracyjny franc ski, od- 
zsa zony na wystawie we Lwo- 
wie, eała butelka 3:60, pół butelki 

80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel- 
zie towary w zakres handlu ko 
rzennego wchodzące po cenach 


BG ualniższych WE 
O wkifo ZALEWY 


>. 


ELI 


świeże 


Mieko po 19 ct. za 1 ltr. 
śmietankę Pig * | 
dostawia codziennie 80 


do miesz ań w _ zamkniętych 
nacz) nisch 


Hiram Pra 


na wieś 
nanczycielki 


domowej 


dla dwojga dzieci szkoły ludowej z grą 
na fortepianie 88i 


Wym gane: odpowiedaia kwalifika- 
cja, bardzo dobra gra aa fortepianie, 
wesoły temperament, 30 lut nieprzekro- 
czone. De odpisa świadectw dołącz, é 
fotografię i świadectwo | ka skie, które 
zwrócone zostaną. Honora jam wedle 
nmowy, 

Rekomend :w:ne cferty pod N. F. L. 
do administracji „,Dzieuniza polskiego". 


RNKRRKRUKKKKKK 
Koncesjonowana 


a a 
izba załatwień 
w gmachu Towarzystwa wzajem- 
nej pomocy urzędników prywa- 
toych Lwów, piac W Dąbrowskie- 
go wehód od ul. Cichej l. 1 

ułataia kupno i sprzedaż maję- 8 
tuości, wydzierżawienie takowych, 
pośredniczy w sprzedaży płodów 
rolniczych i leśnych, w aabyciu 
machin  rolu:czych, sztucznych 

nawozów i t. d. .725 


Winogrona stalowa atsportawa 


5 kilo w pocztowych koszykach ażla- 
chetaych słodkich winogrona zł. 2 — 


5 kilo w pocztowych koszykach świeżych 
Tonatow*Pomidorów zł. 14). 


6 kilo w pocztowych ba«zutkach gwa- 
r ntowane dobroci białego gó skiego 
wina zł. 2:0 rozsyła opłatoie za pubra- 
n'em pocztowe 867 


DOM SPEDYCYJNY 


Johann Stefanović 
Ung Weisskirchan (Stl Uagarn). 
OKKAKKAKKAKKKKO 

Abbazia 
Zasład 1 rzęda „W lla Mascagni‘, n jpę- 


kniejsze poł:żŻenie oa połudaiowem wy- 
brzeżu — oświetlenie elektryczue, naj- 


w ększy k mfort, znakomita k:chaja —/ 


Cena od 4 zł. i wyżej 5027 


OOHWOCOOCAAO 


- — GRE i- =N -|- a 25 
Wspaniale ilustrowane 


przes 
znakomitych artystów - majarzy 


pismo humorystyczne 


„IMG US” 


wychodzi wo Lwowie dws rary mie 
sięsznie i i 15 

„Śmigus* prócz trosci aader bogat j 
ma którą składają nę hamoreski, wiersz , 
monelegi, dowolpy, tra wastaoje zamieszcze 
w każdym nouierze sajnowsze atwer 
ferteplauewa znanych kazpozyterów pał 
akich | zagranicznyna. 

„Smigna* jest majtańszum pismem 
koni je bowiem kwartalnie we Lwow: 
1 sl. m prowincji 1740, półrecznie w 
Lwo sia 4 sł ue przwiacji F40, rocca 
we Lwowa 4 2, na prowiacji 4-80, 

Prenuwmaarary nJeży posyłać wprea 
do Administracj „Suiynm” Lwós gic 
Akademicka 16 

Kte wig) saprancmaruje „Swigusa 
aa saly tek las zbierze obie gląka: 


dym razie, wymaga to siły, niepospolitej zrę- 
czności i wytrwałości, oraz tego zmysłu, który 


Folwark 68 morgów © 


z tegorocznym zbiorem,'z żywym i mar- 
twym iawentarzom do sprzedania. 
Wiadomość hliższych adzieli Władysław 
Grzywiński w Łukawou p. Wielkie Oczy 


E a 
słoście WINOGRONA kuracy:ne 
rozsyłam w 56 kl. koszykach pocztowych 

za X. 5. 891 
JÓZEF LÖW przedtem Pedran 
WIEDEŃ, II. Prateretrasse 18. 


Marji 


szkolną. — Bliższych informacyj 
ustnie lub pisemnie 


ndziela właścicielka 


Wpisy rozpoczną się 30. sierpnia, regalarna nauka szkolna daia 4 września. 


s kuracy!ne 
najprzedniejszy 
gatunek 

deserow 
najl>pszej jakości. — Opakowanie dobre 
i punktnalna wysyłka. Dostawa od 35 
sierpnia do 16 września w koszykach 
pocztowych. Za 5 kilo zł. 1 75 opłatnie. 


A. HUFEMAN “e 


866 


Wyższy Żakład wychowawczo-nautowy 
dziesięciekiaso wy 


Zagórskiej 
We Lwowie, ulica Czarnieckiego |. 1 


. piętro) 
zorgan'zowany jako Szkoła wydziałowa żeńska sześcioklasowa, połączona 
z czteroklssową pespoli'ą, posiada;ący prawe RzZKkoły publicznej. R 

Do Zakł du przyjmuje się nczenice, mieszkające stale w Zakładzie, ucze- 
nice przebywejące w Zakładzie przez cały dzień, orez dochodzące na nankę 
i dyrektorka Zakładu | 


887 


i Najniżaze ceny | 


Bielizny męskiej 
ze znaną marką fabryczną : 


Główny skład 


w handln pod firmą 


Stanisław Gabriel 


we Lwowie, 


plao Halloki I. 3. 


519 


Najniższe ceny. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ws Lwnwia, plac Marjacki |. 10. 


Kaysow 


HARBATE ZBIORU KAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


samno naclągającą z wybornym smakiar 
i aromatyczną wonią: 
Gengo crarna . 


Melange dd Londros ` 


ża: herbaty oznaczono na */, kile w 


C nniki wysałam ca żądanie france 


Światło elęktr/ CZA 


a'a Jeneralna reprezentacja Oesterreichische Senickertwerke 


przeneszecio olły, tramwajo eloktryozno, ploruoochreny | telofony. 


Dra Fryderyka Lsegvela balsam brzozowy 
sam sok roślinny płynący z orzozy. ieżeli w pniu wy 
świdrowano dziurkę, zany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedie przepisu gpr przyrząuzony zosta- 


nie w drodze chemicznej jako 


poleca 


Nr. 13, kg. i (-6U 
ka pom „az 

. „ zbioru majowego ACO) — 
12094, T mE 

NONE Ee T e | 

Wysłowki z własnych herbat. . . . . . „ 180 
» _ £ najlepszych herbat . . . , . „ 180 


paczkach pa 
la Ya i "a kilo. 


urządza biuro techniczne 
Fabryki maszyn „Perkun“ 

Lwów Koporalka 18. 
MG" Fija w Rzeszowie. 


Już 


, w takim razie 


— Rodzaj ten życia musi być bardzo ko- 
s:towny ? — zapytała. 


Pensjonat 


ge~ Handel Wina Ludwika Stadtmillera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 3 


Dr A Tarnawskiego 


— Niewiem, pani, ale przypuszczam, że 
mniej kosztowny nad utrzymywanie koni wy- 
ścigowych lub nad grę w karty. W każdym ra- 
zie zdaje mi się, że majątek barona pozwala 
na te wybryki, a gdyby nawet nie pozwalał, 
nic nie zdoła powstrzymać barona, bo o p.e- 
niądze nie dba zupełnie. 


Pani Barincq nie przestałaby wypytywać 
się o charakter, stosunki majątek barona, o 
jego przeszłość i przyszłość, gdyby Ania tak 
zręcznie nie odwróciła rozmowy, że trudno by- 
ło powrócić do pana d'Arjuzanx, a nadto dać 
pole kapitanowi do domysłów, że to wywiady- 
wanie się matki o stosunki człowieka raz w ży- 
ciu widzianego może ją zajmować. 

Szczęśliwą była, że majątek wyrwał ją z 
smutnej ostateczności pogoni za mężem. Dziś, 
jeżeli napotka tego, który się jej podoba — na- 
myśli się czy go przyjmie — ale iść naprzeciw- 
ko niego, byloby to za wiele. 

Wieczorem, po wyjeździe kapitana, rozmó- 
wila się w tej mierze otwarcie z matką. 

— Nie masz powodu gniewać się. Nie 
pierwszy to raz zbieram wiadomości o mlo- 
dych ludziach, a nawet jest to mojem obo- 
wiązkiem. 

— Czasy się zmieniły i dlatego właśnie, 
że tak było dawniej, dziś tego nie chcę. Naj- 
lepszą stroną pieniędzy jest to, że wyzwalają 
od podobnych kompromitujących układów — 


sprzedaj: Wino szampańskie Józefa To-ley & Cie 
w  Ba1dapeszcie 


właściwych tylko nędzy! Jestem dziś bogatą, 
pozwól mi, mamo, szanować siebie. 

Pomimo przedstawień. Ani, pani Barincq 
postanowiła stanowczo pojechać w niedzielę na 
walki byków do Habas. 

— Nie będziemy szukać pana” d'Arjuzanx, 
ale spotkamy się z nim. Przecież nie mamy 
powodu unikać tak miłego człowieka. 

— Zgadzam się, byle tylko nikt nie miał 
prawa posądzić mnie, że jestem w chęci złapa- 
nia męża. Proszę cię o to, mamo i ze swojej 
strony postaram się usunąś wszelkie w tej mie- 
rze podejrzenia, 


XTIL. , 

Habas jest małą wiose”zką, położoną w 
landach, gdzie zwykle w lipcu odbywają się 
bez przerwy w każdą niedzielę walki byków. 
W dniu tym drogi, prowadzące do wiosci, 
przepełnione są wszelkiego rodzaju używanymi 
w okolicy wehikułami, pod cieniem zaś kaszta- 
nów, wzdłuż żywopłotu, splecionego z cierni 
i z głogu, snuje się liczny tłum pieszych. — 
Wszyscy przybrani w świąteczne stroje, w nowe 
trepki, w czapeczki baskijskie ze spuszczonym 
na oczy denkiem, opasani pięknym niebieskim, 
lub pąsowym pasem. a jeżeli mała liczba kobiet 
przechodzi z dumą w kapeluszu według osta- 
tniej paryskiej mody, większa część przybrana 
jest poprostu w barwne fularowe chusteczki, 
wdzięczną nadające ceche KajOREPU kostju - 
mowi. (Ciąg dalszy nast.) 


„Talisman sec" 
przystępnych cenach. 


po bardzo 
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Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 rokn. — (Czas środkowo-europejski). 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


Czerniowiec, lckan, Jasa, Constancy, Bukarsautu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jaala, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiadnia 
Podwołaczysk, Grzymmałowa 


Krakowa, Berliua, Warszawy, Wiedmia, Oawięcima, Rze- 
szowa, Rymanowa, oka Chyrowa 
Czerniowiec, lckau, Suczawy. Czortkowa, Kałusza 
Brauchowic (eodziannia od 14 maja do 15 września wlącz.) 
Janowa 
Tarnopoia (Brodów) 
ae |: Chyrowa, Berysławia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i Rawy ruskiej 
Krakowa (Zagórza, łarpkowa, Przemydła, Wiednia, Berlina, 
iucławta, Orłowa od 15 czerwca do 15 września, 
Tarnowa, Pesztu) 
Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
R zpokikj (Kórdmmazó, Pototor, Chodorowa), 
nowa 


: Kabara, Chyrowa, (x Ławocznega od 15 
crwca do 15 września) i A 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze- 


Pedwoloczysk Eoma 21 Grzymałowa, Husiatyna, 
J 


Wiednia, 
Sukale, Bełrca, Larbaczowa, Rawy ruskiej 


Rrzachowic 16 maja de 15 wrześmia w niedziale i świeta) 
Krakowa, Wiednia, Berłita, Wrocławia, Tainowa, Luba- 
] czowa, Sancka, Prremyáta 

jj Brzuchowic (od 18 maja do 15 września codziennie) 

| Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
i Gan osie. ckan , Bukareszfu , Husiatyna , Potutar, 


Janowa eoa ed 1 maja do 39 września) 

| Krakowa, Wiednia, Warszawy, Herlina, Wrocławia, Tar- 

i nowa, gaea w r i z 

Podwołoczysk Kijowa, , Br „, Kopyczyniee, Za- 
legrczyk, Stay, pzy ega LJ 

Ławecznege, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 

(na dworzec „Pedzamcze'”') 

| Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarm=p-_ 1 

Tarno) i ó 

Tarnopola. TE „Ją Odessy, Grzymałowa i Brodów 

Podwołocryui., 


owa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 
Podwysokiego i Brodów 4 
Pedwołeczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kepyczyniec. Za- 


| lemczyk, Skały, Iwakiia pustego 


Ze Lwowa do: 


(z dwoi.ca głównego) 


Ickan, Czerniowiec, Słanisławowa, Buka: veeta, 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambo 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Demhica, Wieliczki 

Hrzachowic (od 16 maja da 15 września codziennie). 


Czerniowiec, Podwysokie.o, Potntor 

Podyołoczysk, Kijowa, dk. Brodów, Kopyczyniea 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczawa 
Krakowa, Bogumina, Warsza 


Rozwadowa, Tarnowa, S „a od i5 ezarwca 


Znow 

odwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozo 
Sokala, Relzca, ar Ra ią 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potntor 


| "mj 
25 


Kr, Wa, Wiednia, Wrocjawia, Berlina 

„ Drohohycza, Bor i 
(Skołego tylko od 1 ja da 00 września) 
Janowa (codziennie od 1 niaja da %0 września) 

Brzuchowie (codziennie ed 16 maja do 15 września) 


lesf-Lahoreza, Posztu, Oświęcima 
Janawa (od 1 RF do 15 września w dni powszednia, a 
6 30 kwietnia 1902 codzienniej 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Bredów 
Sokala i Rawy ruski 


Czerniowiec, lekan, Jass, Bukaresztu, 
metu, Sereta, Brodiny, Szuczawy 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wroclawia, 
via arska, Chyrowa, R uwa, iwunicza, 
lowa, Wiobieski, Chakówki, opanszo 

adwołoczyck, Bzudów, Kopyczynie:, Grzyniałowa 


(z dworca „Podzamcze”) 


Poadwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odeaay, K'.pyczyniac 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 


Iwania pustego, Grzymałuwa, ©jowa í OQdamy 


sokiega i Grzymałowa 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od casu 


a 


Krakowa, Rozwadowa vt, Przeworsk,, Jasła, Chąhówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wroclawia, Berlina) 
i Constancy 


ra, 


„, Chyrowa, > wą | 
15 września włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicz 


i Jasła 
Skolege, Chyrowa, Kałusra, (de Ławocznoge od 1 czerwcz 
do 15 wrześmia) 


Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 


moara, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki Podw ijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 
i Zakopanego Zaleszczyk, małośja, Skały, Iwania pustego 
Czerniowiec, Ickam, Bukaresstu, Gałacn, Jama, Husiatyna Brzuchowie (od 14 maja dg 15 września w niedziele i Awięta) 


Gr wiowiec, Ickan, Stanislawowa, Husiatyna, Kórósrooci 


wia, Sambora i Chyrowi 


Br Rzeszuwa, Chyrowa, Przemyśla, czowa, Jarosławia 
Czerniewiec, lckan, Ee Si PRE ER f 
Krakowa, Wieliczki towa ozwadowa via mbica 
q H ' h H epa Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłuwa 
Sambora, Chgrewa. Katwarji, Berlina, Wrocławia, [od s czerwea da 15 września), Taruowa, yrowa, . 


ad : 


i 
I 
[| 


Pi 
Brruchowic (od 18 Bel: @ 15 września w niedzielę i świętn 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) i 
Usurtkowa, Berhe- 


Rozwadowa í 


mE A 


Podwołoczysk, Rrodów, Kopyczyniec Zaleszezyk, Skaly, | 


Tarnopola i Bredów . Y 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Żalewzczyk, Podwy- J 


| 
S 
À 


iwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana | 
l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 


mr. 52) w godzinach urzędowych (8—8, w święta 9—12. 


a. a 


(Pływalnia) A 


urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z odpływajacą ciągle wodą, stosownie ogrxzaną 


otwarty został 


W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ 


ANNY 


przy ulicy Akademickiej 10. 


Dla panów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do godz. 9 wieczorem 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 8 po południu. 


Dla pań tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godzin 


ół do 12 w poładnie. 
3 


Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje %5 ct, abonament na 10 kąp m bielizną ©Q sł. 


Nauki pływania odziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz hiletu do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł. 
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. do pół 13 w pułudnie 


Lecznica 


w Kossowie 


za Kołomyjj sticji kolejowa Zabłetów 


ct»arta od I-go maja do końca 


BB” W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano do 8 wieczerew. "TR 


c. k. rądowo aprawa onego l 
Zakładu wojskowo - naukowego 
emeryt rotmistrza 
) A KORNBERGERA w Krakowie 
przyjmuje na nowy rok szkoluy także 


| 
j 
i 
| 
f 
3 
l 
; 


Lwów, Hetm*ństa 8 Telefon 612 


Winogrona IS 


889 poleca 


Handel Karola Bałłabana, Lwów. 


Zamówien'a z prowincji nskateczniam odwrotnie, 


Ożpewiadzialny za redąkeją: Dr. Knzimierz Owiączowcki Barański 


JalSKIĘ 


(kuracyjne) 


codziennie 


zyska dopiero prawie codowny skutek, 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub npe 
miejsce skóry tym balsamem, te już uazajstrż rane 
odp dają prawie miozaaczno łupłoże ze skóry, która 
staje eilę przezte Iśuiąco hiałą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 

nadaje małodocianą barwę twarzy; cerze madaje białość, delikatność i świa- 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrohiane, blizny, czerwo” 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia i zł. 6C ct. Dr. Leaglola mydło dunzessowa, najłagodniejsze i najodpe- 
wiedniejsze mydło dls skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do aabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowlo u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerslowoash u Golichowskiego 
nast, Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Tara a Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołewskiego; w Bial- 
aku u Alfreda Blumenthala | w droguscji A. Haas 6001 


swieże 


Wilaśsieieie | Wydąwsy: De, K. Ostarzawski-Barański, Milski | Sp. 


paździ*raika b. r 


Średki: leczenie wodą i inne fizykalno 
dyetyczne. 863 


PW NENPRAE NE RE NRA I I A 


$ PARASOLE 

© Parasola Tiiri od 2 -20 

$ Parasola jegwab. od3:%0 -10 
TADEUSZ BORSKI 

Lwów, pl. Marjaoki 8, 


glora od 250 -370 
1. 
ENTOUTGAS damst. od 2760 — 16 zł. 
£ (róg Hetmańskiej). 
pa a ad 


| 


Stład i ceny fabryczne. 


886 


Be w de R R Ró R? 


7 drukarni M, Schmitta | Sp pod zarządem SA. Pistrawskiigo, 


Uczniów szkól Średnich 
ze pewnisjąc najlepszą i najtroskliwszą opiekę, hygieniczne zdrowe utrzymanie, oraj 
wygodae umieszczenie, Konwersicja z pp. profesorami i z przełożonymi zakłady 
- niemiecka, nanka języka francuskiego obowiązkowa. 7 
Zak'ai obszerny, staranie urządzony, znajdować się będzie 
od 1 Września 1901 począwszy w kamienioy |. 2 ul. „Zacłeze* 


naprzeciw nowego gmachu Starostwa, z widokiem na plantacje miejękie. | 
Knrsa przygotowawcze do egzamiou kwa!fikacyjnego dla służby jednoroczna, 


(INTELLIGENZPROFUNE) emee zew a przygotowaweee e 1991 | 


kursa zaś przygotowawcze | 
bezpośrednio do egzsmieu Shui | 
dla ukończonych uczniów szkół średnich i dla kandydatów posiadających egzamin 
iatelligencyjny, w dniu I października b. r. 7 1 
Wczesne zgłoszenia do pensjonatn są wskazane. Wpi:v przyjmuje codzi 
oraz prospekty wysyła odwrotnie 1 opłatnie | 
_ Dyrekcja sta 
ul. Zwierzyniecka 1. 9. - 


GDOOOOOOOOOOGDOCOOOOQOGYE | 


